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Oplata pocztowa ulszczona gotówką. 
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osirzeóa.. 


W oczekiwaniu dzisiejsze; mowy Hitlera 


Doniosłe znaczenie 


Londyn, 12. 9. PAT. Na temat obecnej sytu- 
acji i stanowiska Wielkiej Brytanii udzielono 
w niedzielę wieczorem prasie z najbardziej au- 
torytatywnego źródła brytyjskiego następują- 
cych wyjaśnień: 

Kanclerz Hitler ponownie zaakcentował swą 
wolę pokoju i byłoby błędem w obecnej chwi- 
li przypuszczać, że oświadczenie to nie jest 
szczere. Rząd brytyjski traktuje zagadnienie 
czeskie poważnie. Mimo, iż sytuacja jest trud- 
na, zdaniem rządu brytyjskiego 

nie jest rzeczą niemożliwą uzyskać roze 

wiązanie w sensie porozumienia na 

podstawie środków pokojowych i dro- 

gą pokojowych rokowań. 

W obecnej sytuacji misja lorda Runcimana o- 
degraia wielką rolę. Nowe propozycje rządu 
czeskiego, uwzględniające częściowo żądania 
Niemców sudeckich, zwęz:ły w rezultacie prze- 
dział między obu stronami. Aczkolwiek okazać 
się może konieczne dokonanie pewnych wyjaś- 
nień i nawet zmian w tych propozycjach i acz- 
kolwiek niezbędne będzie jeszcze przeprowadze 
nie rokowań to jednak — zdaniem rządu bry- 
tyjskiego — nie istnieje obecnie żadne uzasad- 
nienie dla wycofania się z tych rokowań i roz- 
poczęcia kroków na rzecz bardziej gwałtowne- 
go rozwiązania. Możliwe, że nawet i obecnie 
nastąpią jeszcze pewne niepowodzenia i trudno 
ści w tych rokowaniach, ale 

lord Runciman jest wciąż na miejscu 
i te same kwalifikacje, które wykazał on do- 
tychczas i dzięki którym opanowano istniejące 
trudności, są do dyspozycji również i obecnie. 

W brytyjskich kołach oficjalnych przypomi- 
nają oświadczenie premiera Chamberlaina w Iz- 
bie Gmin dnia 24 marca r. b. i mowę min. Si- 
mona w Lanark, w których to wystąpieniach 
zostało przedstawione stanowisko rządu bry- 
tyjskiego i stwierdzone, że 

W Brytania nie mogłaby pozostać obo. 
jętną w wypadku rozszerzenia się kox- 
fliktu. 

W obecnej sytuacji utrzymywany jest ścisły 
kontakt z Francją najbliszym sąsiadem W Bry 
tanii. Nie należy poddawać się pesymizmuwi i 
trzeba oczekiwać na poniedziałkowe przemó- 
wienie kanclerza Hitlera, w którego intencje 
pokojowe nie ma dotychczas powodu wątpić. 


Oświadczenie nie zawiera żad- 


nych niespodzianek dla Niemiec 

Berlin, 12. 9. PAT. W. związku z oświadcze- 
niami rządu angielskiego do prasy ćo do stano- 
wiska Anglii i Francji w razie gwałtownego 
rozwiązania sprawy czeskiej, w niemieckich 
kołach politycznych zwracają uwagę na fakt, 
że możliwość gwałtownego- rozwiązania doty- 


kroku rządu 


Londyn. 12. 9. (A) Stanowczy ton 
oświadczenia rządu angielskiego, — 
które w niedziele wieczorem złożone 
zostało przedstawicielom prasy — 
wywarł w opinii tutejszej duże wra- 
żenie. Nigdy jeszcze stanowisko An- 
giii nie zostało sprecyzowane w tak 
wyraźny sposób, nigdy jeszcze rząd 
angielski nie złożył tak daleko idą- 
cych zobowiązań na wypadek kon- 
fliktu europejskiego. Oświadczenie 
zmierza zdecydowanie do przekona- 
nia Niemiec o konieczności pokojowe 
go rozwiązania problemu sudeckiego 

Stanowisko Anglii jest zupełnie ja 
sne. Współpraca anglo francuska — 
jest obecnie śŚciślejsza, niż kiedykol- 


brytyjskiego 


nych obu państw, które po raz pierw 
szy miały miejsce po zajęciu przez 
Niemcy Nadrenii, mają być podjęte w 
tym tygodniu. Panuje tu. przekonanie 
że rząd angielski uczynił wszystka, 
co w jego mocy, aby przekonać odpo- 
wiedzialne czynniki w Niemczech © 
konieczności rozwiązania - problemu 
czeskiego w drodze pokojowej. 
Obecnie cała uwaga Anglii skiero- 
wana jest na Norymbergę i ponie- 
działkową mowę Hitlera. Gabinet an- 
gielski, który zebrał się w poniedzia 
łek o godz. 11 rano, będzie śledził ba 
cznie rozwój wypadków. Nie przewi 
duje się tu żadnej akcji dypomatycz 


nej w Norymberdze przed mową Hit- 


wiek. Rozmowy sztabów general- | lera. 
Francuska Rada Ministrów 
obraduje w permanencji 


Paryż. 12. 9. PAT. Na poniedziałek po po- 
łudniu wyznaczono posiedzenie Rady Minist- 
rów, które ma być poświęcone omówieniu sy 
luacji międzynarodowej. Premier Daladier i 
min. Bonnet, który wrócić ma z Genewy w 
poniedziałek po południu, wygłoszą pirzemó- 
wienia o sytuacji. 

We wtorek o godz. 10 rano odbędzie się po 
siedzenie Rady Ministrów pod przewodnict- 
wem prezydenta Lebruna w Pałacu Elizejs- 
kim, również poświęcone położeniu międzyna 
rodowemu Wtedy rząd francuski będzie mógł 
rozważyć sytuację po poniedziałkowej mowie 
kanclerza Hitlera, 


chczas była dyskutowana wyłącznie poza Niem 
cami (!?) 

Poza tym oświadczenia angielskie — według 
kóż niemieckich — nie zawierały dla Niemiec 
żadnych niespodzianek, 


| Rozmowy genewskie min. Bonnet 


Genewa 12. 9. PAT. Wczoraj rano przybył do 
Genewy minister Bonnet i odbył tu kilka krót- 
kich konferencyj informacyjnych, m. in. z min. 
Comnenem, min. Komarnickim i z Litwino- 
wem. Minister Bonnet odjechał wieczorem do 
Paryża, zapowiadając swój powrót do-Genewy 
na czwartek bieżącego tygodnia. 

* * * 

Genewa 12. 9. PAT. Na zaproszenie ministra 
Bonneta min. Komarnieki odbył z nim-kańtką 
rozmowę. 

W. związku z wiadomościami prasowymi, 
jakoby w rozmowie tej miała być określona 
data przyjazdu ministr: Becka do Genewy na- 
leży stwierdzić że wiadomości te nie odpowia- 
dają prawdzie — gdyż jak wiadomo — data 


'ta nie jest jeszcze ustalona, 
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Zgon księcia Connaught 
wuja króla Jerzego VI. 


Londyn 12. 9. PAT. Książę Artur Connaught, 
wuj króla Jerzego VI. zmarł o godz. 3.30 nad 
ranem. Księżna Connaught była przy łożu 
śmierci. 


Książę Artur Connaught urodzony był 13 
stycznia 1883 r. i od 1910 był członkiem tajnej 
rady królewskiej. Syn jego hr. de Macduff jest 
porucznikiem w pułku gwardii szkockiej, 


Co powiedział Henlein 
Farinacci' emu? 


„Jesteśmy zdecydowani na wszystko* 


Rzym, 12. 9. (A.) „Il Regime Fasista* zamie- 
szcza nie podpisaną korespondencję z Norym- 
bergi, której autorem „est, jak słychać, szef de- 
Jegacji włoskiej na zjazd partyjny min. Fari- 
nacci. 

Połowa artykułu to streszczenie rozmowy, 
jaką autor przeprowadził z Henleinem, a wy- 
wiad tego rodzaju w przeddzień mowy kancl. 
Hitlera nabiera szczególnego znaczenia. Autor 
pisze, że długo rozmawiał z Henleinem. który 
był wyraźnie wzruszony zainteresowaniem i 
postawą Włoch wobec kwestii sudeckiej. 

„Przez 10 lat — mówił Henlein — tumaniono 
has i oszukiwano fałszywymi obietnicami dziś 
los 3 i pół miliona Niemców wszedź w stadium 
azstrzygające. My żądamy pełnej autonomii w 
granicach państwa czechosłowackiego, ale nie 
zadowolimy się obietnicami na papierze. Przede 
wszystkim nie zniesiemy, by łudność niemiec- 
rej ciąży odpowiedizalność za dręczenia, kato 
rej cięży odpowiedziainość za dręczenia, kato- 
wania, a nawet zabójstwa wielu Niemców. Od- 
nośnie do powyższego żądania przedłożyliśmy 
w dniu wczorajszym rządowi praskiemu ulti- 
matum“ 

Bliższych szczegółów na temat ulimatum w 


artykule brak. W dalszym ciągu autor pisze: 
„Nie trzeba było nawet pytać o konsekwen- 
cje, jakie pociągnęła za sobą odmowa Pragi, 


Henleinowcy 


bowiem ostateczną odpowiedzią jest sama at« 
moafera, jaka nas otacza. Henlein w Karlsba- 
dzie postawił od razu żądanie ludności sudec+ 
kiej, która wszakże domagała się oderwania 
od Czechosłowacji i włączenia jej do Rzeszy, 
ale obecnie Niemcy zdecydowani są na wszyst- 
ko“. 


Przytoczono następnie pogląd Henleina, iż „w 
dzisiejszym stanie rzeczy nie można niczego 
zrzec się, ani od niczego ustąpić, gdyż oznacza- 
łoby to kompletną kapitulację”, 


Autor dochodzi do wniosku, iż rozwiązanie 
konfliktu zależy teraz tylko od stanowiska 
państw demokratycznych, które dotychczas 
ośmiełają i podsycają opór Pragi. Jeśli zaś 
państwa demokratyczne chcą istotnie ratować 
pokój Europy to powinny przedsięwziąć odpo» 
wiednie kroki jeszcze przed mową Hitlera. 


W kołach dyplomatycznych wywiad ten wy« 
wołał duże wrażenie. Podkreśla się jednak, iż 
była to rozmowa między dwiema osobistościa- 
mi, przedstawiającymi najskrajniejsze orien- 
tacje zarówno we Włoszech, jak i w Nieme 
czech 


demonstrują 


przed lordemRuncimanem 


Berlin, 12. 9. PAT. Niemieckie biuro infor 


dzie zastosowane również i do nas. Tymcza- 


macyjne donosi z Karlsbadu, iż lord Runci- | sem spotkało nas rozczarowanie. Po 20-let- 
man, który bawi od piątku wieczorem na |nich cierpieniach naprężenie osiągnęło swój 
zamku hr. Czernina w Petersburgu na dro" | kulminacyjny punkt, Nie wierzymy w cze- 
dze Karlsbad — Praga, przyjął w niedzielę | skie obietnice. Liczymy na Waszą Lordowską 
w południe delegację partii niemiecko-sudec- | Wysokość, iż uczyni Pan wszystko, co możli- 
kiej pod przewodnictwem kierownika okręgo | we, abyśmy mogli uzyskać nasze prawa, 


wego partii posła Wollnera. 

Poseł Wollner oświadczył m. in.: Od czasu 
traktatu pokojowego w St. Germain Niemcy 
sudeccy cierpieli. W r. 1918, wierząc w 14 


oając do ojczyzny. Wierzyliśmy, 
w 14 punktach prawo samostanowienia bę 


16-letni „literat“ urządza napa 


rabunkowy, 
by zdobyć materiał do powieści 


ły go do pośpiesznego wycofania się z klatki | most pokoju. 


Gdynia, 12. 9. (Tel. wł.) Przed sądem okrę 
gowym w Gdyni odbył się przy drzwiach za- 
mkniętych proces przeciwko 16-letniemu u- 
czniowi gimnazjum, Aleksandrowi Z., oskar- 
żonemu o dokonanie napadu bandyckiego z 
bronią w ręku. 

Przed kilku miesiącami chłopiec przybył 
do domu hrabiostwa N. w Alejach Marszał: 
ka Piłsudskiego w Gdyni i włożywszy na 
twarz czarną maskę, zadzwonił do mieszka- 
nia. Gdy otworzyła mu służąca Janina Szu- 
mińska, ujrzała wymierzone w siebie dwie 
lufy rewolwerów i usłyszała wezwanie do 
podniesienia rąk. 

Przerażona dziewczyna rzuciła się z krzy- 
kiem do ucieczki i zabarykadowała się w pi- 
wnicy. Słysząc krzyki, pośpieszył dozorca 


schodowej, 


Lord Runciman za pośrednictwem tłuma: 
cza oświadczył, że wypadki bezprawia, o któ 
rych się dowiedział, odczuł głęboko i że prze 
studiuje materiały dowodowe. Prosi jednak- 


że, ażeby wziąć pod uwagę to, iż nie jest 
wszechmogący. 2. 
bogów" Czterotysięczny tłum, który zebrał się 


przed zanikiem, wznosił okrzyki: „Chcemy 
plebiscytu”. Gdy lord Runciman z małżonką 
ukazali się na balkonie, tłum odśpiewał nie- 
mieckie pieśni narodowe, po czym zaczął chó 
ralnie wołać: „Drogi lordzie, wyzwól nas od 
Czechosłowacji” (Lieber Lord, mach uns frei 
von der Tschechoslovakei), 

Za pośrednictwem posła Wollnera lord 
Runciman polecił oświadczyć zebranym, iż 
ma nadzieję, że nad głęboką przepaścią, dzie 
lącą Niemców i Czechów, da się przerzucić 


W odpowiedzi na to oświadczenie, z tłumu 


W trop za nim poszedł młodociany „ban* | rozległy się chóralne okrzyki: „Plebiscyt”. 


dyta” i wybiegł na ulicę, gdzie został schwy- 
tany przez policję. 


TE m nnanane EE A) 
I 


Oświadczył on, że pisze powieść detekty- | Skazany za obraze Państwa 


wistyczną i chciał zebrać do niej „bezpośre- 
dnie wrażenia”, W tym celu uzbroił się w re- 
wolwery ojca, wykroił sobie czarną maskę z 
matczynej pończochy i udał się „na skok”. 


Polskiego i opór władzy 


Bielsko, 12. 9. (R) W ub. roku 44-letni ror 
botnik Józef Bierowski z Bestwiny skazany 


Przed sądem na ławie oskarżonych zasiadł Został za udział w bójce na 7 dni bezwzgięd- 


młodziutki, wysmukły chłopiec o inteligent- 


nej twarzy, a na stole sędziowskim znalazły | 


nego aresztu. Mimo kilkakrotnych wezwań, 
Bierowski nie stawił się jednak do odsiedze” 


się rewolwery, maska oraz „utwory” przez | Nia kary, rozpowiadając w dodatku znajo- 
niego napisane. Niektóre z nich posiadają | NYM, Że nie ma zamiaru pójść dobrowolnie 


dość oryginalne tło i znać w nich talent. 


do aresztu, bo jest niewinny. Kiedy dnia 19 


Sąd skazał „literata-naturalistę” na odda- | lipca br. zgłosiło się do wałcowni metali w 


domu Włodarczyk. Lufy rewolwerów zmusi- | nie pod dozór rodziców. 


Student medycyny śmiertelnie 
porażony prądem 


W pewnym momencie Rapp zbliżył się đo|6 mies. ciężkiego więzienia, Łącznie opiewał 


Kołomyja, 12. 9. (Tel. wł) W Kołomyi, 
asystując przy operacji, padł rażony prądem 
elektrycznym 25-letni student Wilhelm Rapp. 

W gabinecie roentgenologicznym bawiące- 
go na urlopie dr Neubergera, lekarz Marmo- 
rosz dokonywał prześwietlenia pacjenta. W 

przebywał również słuchacz 6-go 
roku medycyny Wilhelm Rapp, który asysto 
gral oczu pracach roenizenolozicznych, 


aparatu i dotknąwszy się niebacznie przewo” 


Dziedzicach, gdzie Bierowski zatrudniony jest 
jako robotnik, trzech posterunkowych, by 
go w asyscie sprowadzić do więzienia, począł 
on miotać obelgi i stawiać czynny opór, tak 
że musiano mu narzucić kajdanki, 

Onegdaj stanął Bierowski przed Sądem O- 
kręgowym z Cieszyna na sesji wyjazdowej w 
Bielsku, który skazał go za opór władzy na 
3 mieg. a za obrazę Państwa Polskiego na 


na 7 miesięcy więzienia, z uwagi jed: 


du wysokiego napięcia, osunął się martwy | nak na dotychczasową niekaralność oskarże 


na ziemię. 


w Kołomyi, 


| nego jako też i na to, że jest ojcem pięciorga 

Bip. Wilhelm Rapp przyjechał na waka» | dzieci, Sąd zawiesił i 
cje z Włoch, gdzie studiował medycynę. Ro- 
dzice jego, właściciele dóbr w Czortowcu pod 
Obertynem, krytycznego dnia bawili właśnie 


e kary. Bierom 
eki przesiedział w areszcie śledczym 7 tygo 
dni, poza tym będzie jeszcze musiał w naj 
bliższym czasie odcierpieć karę 7 dni aresz 
| tu, wymierzoną mu w ub, roku, 
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BERNARD SINGER 


ABIE 


Po kilku dniach przygnębienia radość zapa- 
nowała w prasie, Hymny pochwalne nucą wszy 
stkie gazety na cześć nkólnika pana pre.riera 
Składkowskiego. Przerwany został martwy se- 
zon polityczny. Odą do wolności i swobody 
rozpoczął się nowy okres, Najśmielsze marzenia 
opozycji zostały prześcignione. Od kilku tygo- 
dni Stronnictwo Ludowe uraz P. P. S. domaga- 
ło sie czystości wyborów. Ustne oświadczenie 
wiceministra Spraw Wewnętrznych Korsaka | 
winno było być popaste uroczystą deklatacją 
rządu. Od tego i od przekreślenia skutków wy- 
padków brzeskich uzależniała opozycja prze- 
prosiny ewentualne flirty, a nawet i romanse. 

W sobotę w prasie ukazała się deklaracja pa 
na premiera Składkowskiego. Lewizowa opozy- 
cja domagała się pięcioprzymiotnikowego pra- 
wa wyborczego. Okólnik pana premiera doda- 
je trzy przymiotniki. Wybory mają być nietyl- 
ko powszechne, bezpośrednie, tajne, równe ale 
czyste, uczciwe i rzetelne. Wystarczyłaby iedy- 
nie gwarancja czystości, można byroby się zgo 
dzić jedynie na uczciwość, ale wspaniałomyśl- | 
ność nie zna granic. Wszystkie trzy watunki 
mają być spełnione. 

Okólnik ma obowiązywać nie tylko na te- 
renie Warszawy, Łodzi, Poznania, Krakowa lub 
Lublina. We wszystkich miastach i miastecz- 
kach ustanowi się inspektorat sanitarii polity- 
cznej. Wszelki brud, wszeika nieczystość, zma- 
zy lub skazy będą prześladowane i tępione. jak ' 
kilka lat temu brudy fizyczne. 

Okólnik ten, jak twierdzi prasa, stanowi akt 
wielkiej odwagi cywilnej. Zwolennicy dotych. 
czasowych wyborów czują się jakoby dotknięci 
i urażeni. Rzecznicy B. B. W. R. widzą w tym 
sąd wydany na całą rrze-złość pomajową, na 
wszystkie wybory sejmowe i samorządowe. O- 
głoszenie okólnika rzuca jakgdyby cień na in- 
stytncję obraną z mozołem w r. 1935. 

W uniesieniu radosnym prasa nie chce do- 
strzec plam na słońcu i wsytykać pewnych uste- 
rek i niedomówień. Sceptykom zamyka się usta 
oświadczeniem, że od wielu lat nie było takiej 
deklaracji, takiego otwartego i zdecydowanego 
nawoływania urzędników do uczciwości, rzetel 
ności i czystości. Sprawić to ma jeden okól- 
nik, który jak za dotknięciem różdżki czaro- 
dziejskiej ma przeistoczyć duszę dygniierza. 
Wszystkie osady i chwasty wielu lat zostaną 
usunięte i wyrwane z korzeniami. Starostowie 
przeprowadzać będą z przełożonymi gmin kon- 


ZZ A Z o 


LATO 


ferencje instrukcyjne Na naradach tych wy- 
powie się wojnę całej przeszłości, kroczą': ku 
świetlanej przyszłości przezroczystych jak szkło 
wyborów. 

Już Ozon poczuł działanie okólnika. Szef u. 
dał się na Wołyń, by tam zwyciężyć zgodnie z 
wykazami statystycznymi. W Warszawie ogło- 
szony zostanie jeszcze jeden wielk: akt © wol- 
ności wyborczej. Zmąci go conajmniej gzogra- 
fia wyborcza z odpowiedn:o zakroionymi ckrę- 
gami. 

W takiej chwili nikt nie waży się podglądać 
zbytnio, jak wykonują swe funkcje poszczegól- 
ne urzedy. Znalazł się bowiem sposób na 2auwo- 
dowych „skarżypytów“. na tych co zawsze wsta 
ja z ławki, by się poskarżyć panu profesorowi. 
„Troska o pozostawienie wyborcom swobody 
w wykonywaniu prac wyborczych oraz o rze- 
telne przeprowadzenie aktu wyborczego n:: mo 
że jednak nikogo zacięcać do lekkomyśinego 
wznoszenia niesłusznych i oszczerczych oskar- 
żeń. Takie doniesienia ścigane są z urzędu...“ 

Ostrzeżenie brzmi wyraznie i odbierze chęć 
wielu „„skarżypytom'* do oskarżeń. 

Nic też dziwnego, że prasa w dalszym cią- 


gu komentuje znaczenie okólnika. 


Pierwszy warunek więc został spełniony. 
Teraz mogą się rozpocząc rozmowy na dal- 


sze tematy. Jest nadzieja nawet, że będzie moż ` 


na się porozumieć i to w najbliższym terminie 
w sprawie wyborów do Sejmu, przyspiesza- 
jąc terminy polityczne, rozwiązując Sejm obe 
cny jeszcze w roku 1939. 

Sezon polityczny rozpoczął się okólnikiem. 
Agencja Havasa twierdzi nawet, że z powodu 
tego sezonu pan minister Beck wstrzymał wy 
jazd do Genewy. 

Może w tym okresie czystości wyborów — 
porozumienia z opozycją wzejdzie również 
słońce wolności dla prasy. Może wówczas wy 
padnie zajmować się nie tylko wychwalaniem 
okólnika ostrożnym snuciem wniosków na 
temat polityki wewnętrznej. ale nawet gdańs 
kim sąsiadem i polityką zagraniczną. 

Za dużo marzeń na jedea artykuł. Marsza- 
łek Rydz-Śmigły wystosował znamienny list 
do prawnictwa polskiego. „Wykonywanie i 
przestrzeganie prawa nie mają na celu osiąg- 
nięcia jakiejś idealnej sprawiedliwości*, 
Sprawiedliwość i wolność długo maszerować 
będą ubrane w mundur racji stanu. Babie la- 
to nie będzie nigdy wiosną polityczną. 
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Jak złagodzono mowę Goeringa 


była na ogół podana tylko w zwięzłych skró- 
tach, w niedzilę obok przemówienia Goebhel- 
pa zajmuje gros miejsca w dziennikach. Takty- 
ka zastosowana w sobotę wywołała 1awet 
przypuszczenie w kołach tutejszych obserwa- 
tów zagranicznych, że mowa Goeringa ze wzglę- 
ju na swą ostrość miała być celowo usunięta 
w cień. Jak się okazało przesunięto moment 
propagandowego wykorzystania jej na nie- 
Azielę. 

Przy porównaniu jednak rzeczywistego tek- 
tu mowy z brzmieniem, podanym przez nie- 
mieckie biuro informacyjne a za nim przez 
jałą prasę wynika, że zdecydowano się na usu- 
iięcie pewnych ustępów, a między nimi usu- 
jięto: 1) ostry ustęp skierowany przeciwko 
tzechom, jako narodowi pozbawionemu kul- 
my, który nie wiadomo skąd się wziął, 2) u- 
tep ostrzegający Anglię, by nie dawała do- 
jrych rad i ostrzeżeń o konieczności utrz.yma- 
ïa pokoju, a lepiej sama zajęła się przy wróce- 
fem porządku w „swym żydowskim pań- 

wku** i innych posiadłościach swoich, 3) 

jerakie lapidarne wyrażenia na temat zalet: 
ia armii niemieckiej (keine Scheisser). 
"Tę samą zresztą taktykę łagodzenia i usu- 


Berlin 12. 9. Mowa Goeringa, która w sobotę | 


wania mocniejszych ustępów nie nadających 
się na rynek zewnętrzny zastosowano wobec 
mów dr. Leya, oraz min. Goebbelsa. Jedynie 
przemówienie kanclerza Hitlera podawane są 
w pełnym i dosłownym tekście, nawet z tak 
mocnymi momentami, jak ustęp mowy do przy- 
wódców politycznych partii narodowo-socja- 


listycznej, gdzie Hitler stwierdza, iż „jeszcze“ 
znajdują się poza granicami Rzeszy niemiec- 


3 
z 
kiej Niemcy, którzy nie są włączeni do wspól- 
nego organizmu państwowego. 
Mowa Goeringa wywołała w prasie, jak i w 
opinii publicznej Niemiec poczucie własnej 
siły. 


Prasa francuska © mowie 
Goeringa 


Paryż. 12. 9. PAT. Przemówienie marsz. 
Goeringa potraktowane zostało przez prasę 
francuską jako próba wywarcia nacisku na 
Hrancję i W. Brytanię. Publicyści francuscy 
stwierdzają, że przemówienie marsz, Goerin- 
ga — aczkolwiek bardzo ważne pod względem 
treści — nie jest jeszcze ostatnim słowem 
czynników decydujących Rzeszy. O daiszym 
przebiegu syluacji zadecyduje ostatecznie po 
niedziałkowe przemówienie kanclerza Hitlera 


„Najlepsza gwarancia pokoja“... 
Warszawa, 12. 9. (A ) Z Paryża donoszą. Tu- 
tejsze wydanie „Daily Herald Tribune* przy- 
nosi sensacyjną wiadomość, że ciężkie bon bow 
ce brytyjskie oraz silne „spluwacze ognia* (naj 
szybsze samoloty świata) rozpoczęły próbne lo- 
ty na swych lotniskach rezerwowych, wybudo- 
wanych we Francji, na podstawie porozumie- 
nia sztabów angielskiego ı francuskiego, zawar- 
tego po zajęciu przez Rzeszę strefy zdemilita- 
ryzowanej Nadrenii. Prasa francuska przedru- 
kowuje tę wiadomość, opatrująac ją tytułem 

„Najlepsza gwarancja pokoju“, 
——000 


Zaczepiał policjantki 


Warszawa, 12. 9. (A.) W Sądzie Okręgowym 
odbywa się dzisiaj proces, w którym uczestni- 
i czy aż 8 policjantek. Policjantki przymaszero- 
'wały do Sądu pod komenaą przodownika rów 
nież kobiety, aby zeznawać w procesie osobli- 
wego maniaka 20-letniego Walentego Stosia. W 
pierwszych dniach sierpnia mundurowe polic- 
jantki warszawskie były codziennie przedmio- 
tem napaści ze sirony Stosia, który w ciągu jed 
nego tygodnia dopuści! się 10 wypadków opo- 
ru policji. Walenty Sioś zachowywał się dzi- 
wacznie, zrywał policjantkom czapki z głowy, 
zrywał gwizdki i t. d. Wreszcie aresztuwano 
Stosia i dzisiaj jest on sądzony. 


Ko wygrał na loterii? 


Warszawa 12. 9. (A) Dziś w pierwszym ciąg- 
nienu padły większe wygrane: 

10.000 zł. — 1648. 18777, 42731, 77418, 116196, 

5.000 zł. — 1314, 6736, 50890, 110367. 

2.000 zł. — 5421, 5571, 9769, 18523, 18919, 
23224, 33346, 34329, 34931, 46031, 73324, 80155, 
102257, 120854, 131438, 137917, 139558, 154754, 
155759, 


Netowania giełdy warszawskiej 


Warszawa 12. 9. (A) Dzisiejsze notowania giełdy 
warszawskiej (zamknięcie kursów): 

Akcje: Bank Polski 124, Starachowice 43%. Ten- 
dencja utrzymana. 

Papiery procentowe: 3% inwestycyjna I. Em. 
84%, II. Em. 854, 470 dolarowa 42%, 414 wew- 
nętrzna grube odcinki 6638, 4% konsolidacyjna 
grube odcinki 6634. Tendencja utrzymana. 
Sensacyjne zwycięstwc Ukrainy 

W towarzyskim meczu bokserskim b-klaso- 
wy zespół Ukrainy odniósł sensacyjne zwy- 


cięstwo nad czołową drużyną lwowską Recor- 
dem 8:6. 


Klęska powodzi w Czechosłowacji 


Glatz. 12. 9. PAT. Hrabstwo Glatz i jego o- 
kolice nawiedzone zostały ponownie katastro 
fą powodzi, wywołanej przez oberwanie się 
chmury w nocy z soboty na niedzielę. W po- 
bliżu miejscowości kąpislowej Altheide wez- 
brane wody zniosły dwie tamy, utworzyły 
rwący potok i zalały k Ikadziesiąt gospod: rstw 
na których poziom wody dochodzi do jednego 
inetra. Niemal wszystkie mosty zostały uszko 
dzone. Zaalarmowano służbę pracy i straż og- 
niową. Mieszkańcy Schwedeldorfu zaskoczeni 


byli przez powódź we Śnie tak, że z wielką 
trudnością udało im się żywy inwentarz wy- 
prowadzić w bezpieczne miejsce. Również j 
inne miejscowości, położone nad Nissą, zala- 
ne są wodą do wysokości jednego metra. — 
Część miasta Frankenstein jest również pod 
wodą. W dwóch innych miejscowościach — 
członkwie akcji ratowniczej przez dłuższy 
czas stali de połowy piers: w wodzie, aby 
wśród nocy przenieść kobiety i dzieci na wy 
żej położone tereny. ; 


Me 
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VANSITTART WRACA 


WROG NIEMIEC I WŁOCH 
WRÓCIŁ DO CZYNNEJ SŁUŻBY 


SIR ROBERT VANSITTART 


Anglia zmieniła całkowicie kurs swej poli- 
tyki zagranicznej. Wyrazem tej zmiany była 
nie tylko przestroga, jakiej udzielił rządowi 
Rzeszy ambasador brytyjski w Berlinie, sir 
Neville Henderson, ale jeszcze jedno pocią- 
gnięcie natury poniekąd symbolicznej, 
stwierdzające, że minął już okres wahań i 
ustępliwości. m 

OTO SIR ROBERT GEORGE VANSITT- 

ART WRÓCIŁ DO FOREIGN OFFICE. 
Tymi słowami jeden z wielkich dzienników 
londyńskich zwrócił uwagę na fakt, że 
CZŁOWIEK, KTÓRY BYŁ ODPOWIE- 
DZIALNY ZA PO ANGLII W 
OKRESIE KONFLIKTU ABISYŃSKIE- 
GO, ODZYSKAŁ ZNOWU DECYDUJĄ- 
CY WPŁYW NA BRYTYJSKĄ POLITY- 
KĘ ZAGRANICZNĄ. 
Anglia nie podjęła żadnego „nowego kursu 
polityki zagranicznej” — powiedział jeden z 

retarzy stanu dziennikarzom — „Wró- 

ciliámy tylko do starego kierunku Edena, po 
rzuconego nieopatrznie przez Chamberlaina, 
dla flirtu z Berlinem i Rzymem”. Sir Robert 
Vansittart był drugą ofiarą tej polityki 
Chamberlaine'a, Pierwszą był Eden. Vansitt- 
art zajmował od roku 1930 stanowisko pier- 
wszego podsekretarza w Foreign Office, czy- 
li faktycznego kierownika brytyjskiej poli- 
tyki zagranicznej. Kiedy Chamberlain rekon 
struował swój gabinet, by pozbyć się Edena, 
sir Robert Vansittart opuścił również Foreign 
Office. 

Dymisję jego złagodzono wprawdzie w ten 
sposób, że król w odręcznym piśmie miano- 
wał go „stałym doradcą rządu w sprawach 
polityki zagranicznej”, ale wtajemniczeni 
zdawali sobie dobrze sprawę z tego, że Cham- 
berlain nosi się z zamiarem radykalnej lik- 
widacji „kursu Edena” w Foreign Office. 

TYMCZASEM ODWRÓT CHAMBERLAI- 
NEA OD DAWNEJ POLITYKI NIE 
DOPROWADZIŁ DO TYCH SUKCESÓW, 
JAKICH SPODZIEWAŁ SIĘ PREMIER, 
PROPONUJĄC MUSSOLINIEMU URE- 
GULOWANIE CAŁEGO SZEREGU 
PROBLEMÓW. 
Wartość układu angielsko - włoskiego oka- 
zała cię m. in. w sprawie wycofania ochot- 
ników z Hiszpanii, wielce problematyczna. 
Rokowania Chamberlaine'a z gen. Franco 
przekonały angielską opinię publiczną, że 
wódz powstańców, (zwany w Anglii szefem 
rebelii), chce tylko zyskać na czasie, Osta- 
teczne fiasko polityki Chamberlaine'a ujaw- 
piła aneksja Austrii w marcu 1938 r. Pre 
mier brytyjski miał jednak odwagę przyznać 
pio szczerze do fiaska. 
Tak mianowicie pojmuje prasa angielska 


ponowne powołanie Vansittarta do urzędu 
spraw zagranicznych. Kiedy „stały doradca” 
zaproszony został w ubiegłym tygodniu na 
posiedzenie ścisłej rady gabinetowej, stało 
się jasnym, 

ŻE W POLITYCE CHAMBERLAINEA 

NASTĘPUJE ZASADNICZY ZWROT. 
Dziennikarze widzieli Vansittarta wchodzą- 
cego w towarzystwie Hendersona i lorda Ha- 
lifaxa do domu przy Downing Street 10. 

Ascetyczne rysy lorda Halifaxa były bez 
wyrazu. Henderson zdradzał wielkie podnie- 
cenie, a Vansittart, który obu panom coś tłu- 
maczył, miał na twarzy triumfujący uśmiech. 
Już przed laty ten najtęższy umysł wśród 
dyplomatów brytyjskich przewidział, jaki 
obrót weźmie polityka europejska w roku 
1938. Od lat przedstawiał trzem kolejnym 


skiej polityki zagranicznej z francuską. 

On to właśnie 
w DNIU OBSADZENIA NADRENII 
PRZEZ WOJSKA HITLERA DORADZAĄŁ 
USILNIE RZĄDOWI BALDWINA 
KONTRDEMONSTRCJĘ WOJSKOWĄ 
ANGIELSKO-FRANCUSKA, BY W TEN 
SPOSÓB UKRÓCIĆ NIECO ZAKUSY 
TRZECIEJ RZESZY. 

Ale jego przestrogi uważano wtedy za wynik 

jego „mrankofilskiego nastawienia”. Wska: 

zywano na to, że żył w wielkiej przyjaźni z 

pierwszym podsekretarzem stanu w francu- 

skim ministerstwie spraw zagranicznych, 

Francois de Tessamen. Baldwin nazwał go 

złośliwie „„Kassandrą”. 

Dziś spełniły się już po największej części 
posępne przepowiednie tej Kaasandry, Czas 
wykazał, że przeciwnicy jego nie mieli racji 
Kiedy sir Robert opuszczał Downing Street, 
otoczyli go reporterzy i zasypali szeregiem 
pytań. Odparł z uśmiechem, że nic nie ma da 
powiedzenia. Nie ulega jednak wątpliwości, 
że wciąż jeszcze uważa za główny motyw po 
lityki zagranicznej swoją ulubioną maksym 
pochodzącą od Cromwella: „Zaufaj Bogu 
ale trzymaj w pogotowiu swój proch strzel 


premierom konieczność uzgodnienia brytyj: į niczy!” 


Nieszczęśliwy infant 


Hr. Cavadonga handlował 
samochodami 


Wielkie wrażenie w sferach arystokraty-] Drugą małżonką hrabiego była skromna 


cznych na całym świecie wywołała wiado- 
mość o tragicznym zgonie hr. Cavadonga, 
następcy tronu czyli infanta hiszpańskiego, 
najstarszego syna b. króla Alfonsa XIII. Jak 
wiadomo, hr. Cavadonga zginął podczas ka- 
tastrofy samochodowej w Stanach Zjedno- 
czonych. 

Samochód prowadzony przez tancerkę ka- 
baretową Mildred Gaynor z hr. Oawadonga, 
jako pasażerem, wpadł przy szybkości 120 
km. na godzinę na drzewo. Gaynor doznała 
lekkich ran i po opatrunku osadzono ją w 
areszcie. Hr. Cavadonga również był stosun- 
kowo lekko ranny, ale zemściła się tu choro- 
ba dziedziczna — hemofilia, niebezpieczna 
choroba krwi Każdy najdrobniejszy nawet 
wypadek był groźny dla hrabiego. Zjawiało 
się bowiem przy najmniejszym nawet skale- 
czeniu  niebezpieczeństwo  niezatamowania 
krwi. Młody następca tronu wiedział o tym, 
mimo to temperament ponosił go i hr. Cava- 
donga życie swe wystawiał na częste niebez- 
pieczeństwo. 

, Infant hiszpański od chwili, gdy jego oj- 
ciec wraz z rodziną opuścił Hiszpanię, pędził 
życie awanturnicze. Dwukrotne małżeństwo, 
pościg za gotówką, chęć użycia nie krępowa- 
na etykietą i wreszcie wesołe przygody na 
„złotym wybrzeżu” w Miami zemściły się na 
przystojnym następcy tronu. 

Pierwsze jego małżeństwo spowodowało 
zerwanie stosunków z rodziną. B. król Al- 
fons XII. nie mógł mu bowiem darować o- 
żenku z bogatą, ekscentryczną córką fabry- 
kanta cygar z Kuby. Wkrótce po tym nastą- 
pił rozwód o posmaku skandalu towarzyskie 
go. Rodzima królewska uważała, że hr. Cava- 
donga kompromituje ją i obniża autorytet 
królewski, osłabiając nikłe co prawda możli- 
wości powrotu na tron hiszpański, 


modelka z domu mody w Nowym Jorku, In- 
fant stał się sprzedawcą samochodów, po- 
padł w kłopoty finansowe, wrócił z Kuby do 
Ameryki Z pieniędzmi było coraz gorzej. 
Trzeba było płacić alimenty dwóm żonom, co 
przekraczało 20.000 franków miesięcznie. 

Jedynym źródłem dochodu hrabiego była 
sprzedaż samochodów parweniuszom amery- 
kańskim. Handel szedł jednak coraz gorzej i 
hr. Cavadonga musiał zastawić klejnoty, o- 
trzymane od rodziców. Nie mając pieniędzy, 
prowadził dalej wystawne życie. Dwie jego 
pasje — szybki samochód i wesoła towarzy- 
szka zabaw — były znane dobrze na wy- 
brzeżu. 


Obie te pasje zgubiły hrabiego. Mildred 
Gaynor, oskarżona obecnie o „zabójstwo 
przez nieostrożność”, opowiedzi dzienni- 


karzowi francuskiemu, jaki był przebieg ka- 
tastrofy. 


— Jechaliśmy w nocy, wracając ze space- 
ru. Wypadek nastąpił około godz. 3-ej nad 
ranem. Prowadziłam samochód. Nie jecha- 
łam szybciej, jak 50 mil na godzinę (80 km). 
Nagle zobaczyłam przed nami ciężarowy sa- 
mochód. Nacisnęłam hamulce, które nie dxria 
łały prawidłowo. Samochód zarzuci W se 
kundę po tym wpadliśmy na drzewo, Byłam 
lekko skaleczona i myślałam, że hrabiemu 
również nic się nie stało. Wydobycie go spod 
samochodu i przewiezienie do szpitala zabra- 
ło ponad godzinę czasu. Podczas jazdy pow- 
tarzał on nieustannie: „Wiem, że umrę, Nie 
pocieszajcie mnie. Czuję, że mam krwotok 
wewnętrzny. Mamo — mamo!” Głos słabi i 
chory gasł na oczach. 


Z ust jego przez 20 godzin powolnego ko- 
nania słychać było beznadziejne coraz cich- 
sze wołanie: „Mamo, mamo!” 


Sowiety wydały Polsce pilota szybowcowego 


zagnanego przez burzę za kordon 


Równe, 12. 9. (Tel. wł.) Po przeszło 2-mie-|Tzę za granicę sowiecką i wylądował 
sięcznych rokowaniach, władze sowieckie po | wucie. | va po 


zwoliły wreszcie wrócić do Polski pilotowi 
szkoły szybowcowej w Bezmiechowej, p. Ce- 
gielskiemu, który w czerweu br. wystarto- 
wawszy z lotniska w Bezmiechowej na szy- 
bowcu „S. G. 3”, zagnany został przez bu- 


P. Cegielaki wraz z szybowcem przekaza- 
ny został przez władze sowieckie władzom 
polskim na posterunku granicznym Mohyla- 
ny w pow. zdołbunowskim. 
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ROLF NURNBERG 
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Kicdy już jednak dostaliśmy się w moce zy- 
w.ołów, nie miałoby sensu zawrócić. Byliśmy 
bezgranicznie szczęśliwi, kiedy zaczęło świ- 
ta“ 

Jego relacja była epopeją nowych czasów, 
posiadającą homeryczną wielkość i zadziwiają- 
cą siłę. 

Słuchaczy oczarowało nie tylko zobrazowa- 
nie samego ryzyka, lecz oczarował ich także 
człowiek, który tego dokonał. Gdyby jeden z 
jego znajomych, z którymi pożegnał się był 
przed dwoma dniami, stał tu przy nim, wpadła- 
by mu niezawodnie w oko zdumiewająca zmia- 
ną, jaka zaszła w tym obliczu. Przeżycie stwo- 
rzyło nową twarz... 

Lindbergh zjednoczył światy, podobnie jak 
przed wiekiem wynalazek kolei żelaznej i stat- 
ków parowych zjednoczył kraje i narody. Sa- 
moloty narodziły się w mózgu wynalazcy aby 
zbratać wrogów, a stały się narzędziem niena- 
wiści, podstępu i mordu. Czy także i temu no- 
wemu zwycięstwu ducha i ludzkiej siły przy- 
padnie w udziale taki los? 

Ludzkość przyjęła na razie wyczyn Lind- 
bergha jako ozmakę nowej epoki pokoju. Gdy 
awiedzał groby tych, którzy padli na wojnie, 
gdy stał nad grobem Nieznanego Żołnierza, 
wydawało się to radującym się Francuzom i ra- 
dującemu się światu — zobowiązaniem do od: 
wrotu od ponurej przeszłości i do przypieczęto- 
wania lepszej przyszłości. Tak patrzono na 
ten moment, kiedy na schodki poeelstwa wpro- 
wadzono oślepłego na wojnie bohatera Scapi- 
ni, który obmacując Lindbergha powiedział: 
„Nie mogę pana widzieć, ale wiem, że pan jest 
najdzielniejszym człowiekiem świata W mil- 
czeniu stał młody lotnik przed ofiarą. Nie mógł 
wydobyć z siebie słowa, uścisnął podaną mu 
dłoń i pochylił się nad nią. 

Jnne spotkanie wzruszyło go nie mniej. W 
pierwszych dniach swojej młodej sławy świa- 
towej, odszukał matkę Nungessera, która od 
dwóch tygodni była bez jakiejkolwiek wiado- 
mości o swym synie, szarpana nadzieją i roz- 
paczą, apatią i zwątpieniem. Nieśmiało wszedł 
zdobywca oceanu do pokoju starej kobiety. 
Wyjąkał kilka słów o koledze, którego poznał 
był kiedyś w Nowym Jorku. Mówił o wido- 
kach, jakie zawsze jeszcze istniały, a których 
nie należy lekceważyć. Kobieta ta popatrzyła 
nań nieco zmieszana i zdziwiona, — matka 
innego syna. Potem wzięła go w ramiona, łka- 
jąc ze wzruszenia, nie okazując zazdrości, ale 
mówić nie mogła. 

Przejeżdżali przed ministerstwem spraw za- 
granicznych. Lindbergh siedział po prawej 
stronie posła i przy Quai d'Orsay pokazał mu 
dyplomata, uszczęśliwiony tym z nieba zesła- 
nym rzadkim gościem, — gwiaździsty sztan- 
dar, powiewający nad oknami biura ministra 
spraw zagranicznych Brianda. „Po raz pierwszy 
dla prywatnego człowieka!* W słowach tych 
brzmiał triumf Amerykanina. .. 


Powrócili do domu Herricka i z uśmiechem 
patrzył poseł na poważnego Lindbergha oraz 
na przedstawiający się ich oczom widok. Słu- 
ga taszczył kosze pełne listów, telegramów, do- 
okoła stały kosze kwiatów. podarki, nie było 
jednej minuty, w której by ktoś nie zadzwonił 
i w której by nie przyniesiono jakiejś paczki, 
lub listu. „A teraz, mój drogi, czeka złota na- 
groda“, uśmiechnął się z zadowoleniem Her. 
rick i sięgnął ręką do jednego kosza, którego 
zawartość została przez troskliwego sekreta- 
rza uporządkowana i zaopatrzona uwagą „O- 
ferty*. „Czym chce pan zostać? Gwiazdą filmo- 
wą? Proszę podpisać, roczny kontrakt pół mi- 
liona dolarów. Chce pan wystąpić na Broad- 
wayu? 25.000 dolarów. Mieszkać może pan w 
Oakland, darują panu willę, 15.000 dolarów. 
Szybko książkę napisać! 50.000 dolarów muro- 
wane, Przez dziesięć minut mówić do radia, 
10000 dolarów. Przez dwa dni urządzać loty 
pionowe, 150.000 dolarów. Czy pan dodawał, 
panie podporuczniku? Powinno być okrągło 
milion!“ 

Herrick zachowywał się jak dziecko. Zacie- 
rał ręce: „No i cóż pan chce przyjąć?“ i spoważ- 
niał dopiero wtedy, gdy Linbergh stał nieporu- 
szony na miejscu i przypatrywał się ze zdziwie 
niem wybuchom gospodarza i ledwie słuchał 
jego wywodów. „Chcę pozostać  lotnikiem, 
Ekscelencjo!* Popatrzył nań nieswojo, raz je- 
szcze próbował utrzymać ten sam ton, ale w 
głosie jego słychać było niepewność, dlaczego 
sekretarz postawił prawie ten kosz na przodzie. 
„Dać nazwę marce papierosów — 125.000 dola 
rów. Gumę do żucia zaopatrzyć w nazwę — 
150.000 dolarów. Deszczowy — i podróżny — 
płaszcz Lindbergha — 100.000 dolarów. Sześć 
artykułów do jakiegoś Weltmagazinu — 60.000 
dolarów“. Herrick mówi do pustki, dwudziesto- 
pięcioletni młodzieniec powtarzał tylko: „Chcę 
pozostać lotnikiem'. 

„Pan jest nie tylko najlepszym  lotnikiem 
naszych czasów, pan jest także mądrym czło- 
wiekiem. Pan zajdzie daleko. Wie pan, mię- 
dzy nami mówiąc, ja schowałbym może ten 
milion, który tu leży, ale ja nie nazywam się 
Lindbergh“. I poseł Stanów Zjednoczonych w 
Paryżu pochwycił kosz z napisem „Oferty* i 
rzucił go do kominka. Mrugnął okiem: „Tu są 
zapałki”, i obaj posłowie nowego świata uklę- 
kli i rozpalili ogien w ciepłe majowe przedpo- 
łudnie w gmachu ich ojczyzny na gruncie Fran- 
cji. Sekretarz zaglądnął do pokoju. Gdy zoba- 
czył ich obu klęczących, chciał się prędko 
cofnąć, sytuacja wydawała mu się niesamowi- 
ta. „Niechże pan wejdzie. Czego pan chce?“ —— 
„Czy pan Lindbergh sobie życzy, bym odpowie- 
dział na najpilniejsze oferty?“ — „To nie- 
możliwe, adresy są spalone*, 

Sekretarz potrząenął głową, co się stało jego 
szefowi? Ten przykucnął znowu, jeden z pa- 
pierów, wypadł obok kominka, płomienie je- 
szcze go nie objęły. „No, panie Lindbergh, 
zrządzenie losu! Co by to było? Dwa dni wy- 
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stepów w Moulin Rouge? Za każdy dzień 50.000 
franków, warunki, wypowiedzenie — „Herrick 
zmieszał się, potem zachichotał: „Latający głu- 
piec ze St. Louis". 

Lecz Lindbergh nie chichotał, Za to uderzył 
pięścią w stół i poseł przestraszył się. Niezado- 
wolenie gościa wprawiło go w zdumienie. „La- 
tający głupiec? To przecież ładne słowo. Cze- 
mu nie?“ Czyż mógł wiedzieć, że prawie to 
słowo drażniło Lindbergha, że od początku 
gniewało go to. Już kiedy w Nowym Jorku pa- 
trzyli na niego wszyscy pogardliwie przez ra- 
mię, kiedy jego imię ledwie wymieniono. a 
szczególną uwagę obdarzano innych kandyda- 
tów do nagrody Raymonda Orteiga, Chamber- 
lina i Byrda. On został dla nich latającym 
głupcem, który chciał to co niemożliwe, uczy- 
nić możliwym, i który wpadnie do oceanu. to 
przecież takie pewne, jak to. że trzy razy trzy 
jest dziewięć. Czyż teraz nie dał dowodu, że ro- 
zumie się na lotnictwie więcej, niż tamci i że 
posiada pewne zdolności? Pięknie, jeszcze nie 
przekonał o tym Francuzów, ale on im poka- 
że, co to znaczy latać! 

W kilka dni później zjawił się Lindbergh na 
lotmisku i kazał sobie dać jakiś francuski sa- 
molot, w którym jeszcze nigdy nie siedział, 
którego marki fabrycznej w ogóle nie znał, Nie 
chciano mu pozwolić lecieć samemu, ale on, 
który przebył ocean bez asysty, nie zgodził się 
teraz na towarzysza. Wsiadł do samolotu i ko- 
menda lotniska ledwie jeszcze zdążyła wysłać 
za nim jednego sierżanta w innym aeroplanie. 
Lecz obawa była tak samo nie na miejscu, jak 
asysta. Przez godzinę pokazywał Lindbergh mia 
stu Paryż, który pospieszył na ulice — co umie. 
Okrążył grób Nieznanego Żołnierza, oddał mu 
część, ustawiając samolot na głowie i zmowu 
przywracając go do dawnej pozycji, zrobił wi- 
raż, leciał na asystujący mu samolot, okrążył 
go. już był ponad nim, to znowu pod nim i 
potem — tysiączny okrzyk — nagle zdawało 
się, iż zdobywcą oceanu stracił panowanie nad 
maszyną, pędził na towarzyszącego mu sier- 
żanta, katastrofa wydawała się nieunikniona, 
i naraz w milimetrowym odstępie przemknąjł 
ponad Francuzem. A później zaprodukował nad 
lotniskiem cały repertuar. Francuscy oficero- 
wie stanęli jak wryci, jak gdyby po raz pierw- 
szy widzieli cuda lotnictwa  akrobatycznego. 
Lindbergh zrobił ósemkę, z ósemki przeszadł 
pętlę i koła jego samolotu stały stromo ku nie 
bu, głowa była skierowana ku ziemi i w tej po- 

zycji zrobił koło, jak cyrklem  zakreślone, 
stojąc na głowie. Z wyłączonym motorem uczy. 
nił skok, ze skoku przeszedł w wiraż, z wirażu 
w łuk, z łuku do najtrudniejszego ćwiczenia, 
nazywanego „spadającym liściem', i tak spadał, 
i podnosił się naprzemian jego samolot — tegę 
wszystkiego jeszcze Francuzi nie widzieli 


A potem wylądował ten dziwny człowiek tali 
elegancki, tak pewnie, tak spokojnie i nonsza« 
łancko, jak gdyby nigdy w życiu nie siedział 
(C. d. m.) 
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890 64180 317 407 40 67 500 49 761 64 
831 70 65050 173 299 415 597 746 803 900 
73 75 66335 766 98 843 45 55 67027 169 
255 335 83 89 489 509 24 69 98 626 831 
81 77 915 80 68120 95 212 84 365 78 529 
608 12 64 85 92 719 875 933 69064 178 
94 307 401 13 40 52 710 85 845 50 

70150 63 SL 431 89 593 662 735 71173 
21 517 18 721 91 SOL 980 72217 54 384 


III ciągnienie 
Wygrane po 250 zł 


374 365 69 774 512 1122 443 44 53 610 
2353 504 680 888 3219 434 613 862 965 
4016 690 983 5065 231 408 35 90 710 904 
38 6180 293 316 36 519 716 85 7017 278 


IV ciągnienie 
GŁÓWNE WYGRANE 


Stała dzienna wygrana vt 20.000 padła ua 
nr _ 63280 : 


ZA. 75.000 na ne. 82310 
ZR. 15.000 na ne. 62520 
ZŁ 10.000 na nr, 130643 


88 523 758 64 520 25 146042 155 83 230 
147158 730 71 815 45 983 148035 3535 610 
751 69 813 993 149303 64 766 

150209 402 26 613 151194 273 796 809 
85 933 77 91 152149 484 541 84 976 153115 
387 595 154076 264 547 155039 829 
156138 207 316 710 872 947 157870 985 
s”. A GR odci 


IEC EZ _ 


nie wymagała specjalnego sprytu, a zarazem 
delikatności. By upewnić się, zaglądnął do 
wielkiego almanachu rodów arystokratycz- 
uych nie po to, by skonstatować, czy rzeczy- 
wiście istniał lord Nordtax, gdyż tego boga- 
icgo magnata angielskiego znał oddawna, lecz 
ky stwierdzić, czy jego adres się zgadzał, 

I oto okazało się, że wszystko było w najlep 
szym porządku. To też wkrótce potem konsul 
wsiadł do swego auta i pojechał do miasta. 

Dom, w którym mieszkał przyszły lord Nord 
fax, znajdowa: się tuż za dworcem kolejowym 
Był to budynek stary, zaniedbany i brudny. 

Brown zadzwonił, wszedł potem po scho- 
dach na II pętro i zatrzyruał się przed drzwią 
mi, na których widniało nazwisko młodego 
człowieka, 

Otworzyła mu Dolly Wright. 

Byla to ładna blondyna o czarującym uś- 
miechu i prześlicznych błękitnych oczach. — 
Miała na sobie luksusowy jedwabny szlafrok. 
W skromnych ramach, jakie ją otaczały, wy- 
glądała jak istota z krainy baśni. 

— Chciałbym pomówić z panem Harry Fiel 
moorem — rzekł mr Brown, 

— A. czy mogę dowiedzieć się pańskiego na- 


A. DE COURSON 
Interwencja pana konsula 


Mister Brown, konsul Jego Królewskiej Jeśli nie zgodzi się na to, zaproponuj mu pan, 
Mości króla Wielkiej Brytanii w Nicei był hy wspomniana dama mu towarzyszyła. Obo 
nie mało zdziwiony, kiedy w pewien poranek je nie mają zapewne ani grosza. Dlatego pro 
zimowy otrzymał następujący list, datowany szę pana oddać im wszysiko konieczne do dy 
z Londynu: ispozycji, wyrównać rachunek w hotelu, zaku 
pić dla nich bilety w wagonie sypialnym i za- 
opatrzyć ich na koniec w pieniądze na podróż 

W tym celu przesyłam na pańskie nazwis- 
ko na bank transatlantycki w Nicei sumę 30 

Opuścił zamek rodzinny i żyje w małym, ZY o hy "RER R. u kw doppo- 
trzeciorzędnym hoteliktt z pewną młodą ko- „adw WN DP „LŚ za 

,lefonować mi o tym do Londynu, 


Łietą nazwiskiem Dolly Wright. Oboje kocha ; ; ć 
ją się. Są w stanie nawet się pobrać, Ponie- | s CB jA 


waż pragnę nie dopuścić do wygaśnięcia rodu Łączę wyrazy poważania 

Nordfaxów, byłbym panu bardzo zobowiąza- Lord Nordfax." 
my, gdyby pan zechciał przeprowadzić nastę; Od dwu dziesiątków lat, w ciągu których 
pującą rzecz: Zwróci się pan do mego bratan | mister Brown był konsułem angielskim w Ni 
ka, wyperswaduje mu pan ten głupi romans | cei, przeżywał już niejeduokrotnie dziwne sy- 
$ poradzi mu, by wrócił do mnie do Anglii. — ltnacje, ta jednak, wobec jakiej stanął obec- 


„Drogi przyjacielu! Mój bratanek Harry 
Fielmoore, kióry pewnego dnia po mojej. 
śmierci zostanie lordem Nerdfaxem, znajduje 
się obecnie w Cannes. 
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WALKA BYKÓW 
W MONT DE MARSAN 


(Specjalny reportaż „Nówego Dziennika Wieczornego"') 


ST JEAN DE LUZ, we wrześniu. 


W kraju gdzie słońce jest stałym mieszkań- 
cem i hojne zuca promie.ie na swych wybrań 
ców wszysik- jest jasne, kolorowe, pstre . Mo- 
że to tylko ziudzenie, może odblask słoneczny, 
ale faktem jest, że plakaty obwlaszezające wal- 
kę byków sLecja!nie :zuceją się w oczy. Trud- 
no nie zatrzymać się przed nimi więc staję 
i czytam, że dnia tego a tego, w Mont de Mar- 
san (południowa Francja) odbędzie się walka 
byków, że sławny pogromca, mistrz ten a ten... 
(zresztą u jaska, cóż mnie to może intereso- 
wać! Zawsze oburzam się na bestialstwo ludzi, 
którzy karmią drugich widokiem krwi, a teraz 
sama omai że nie mam ochoty zobaczyć raz 
prawcziwą walkę byków. 

Pełna oburzenia na siebie, odwracam się ple- 
cami do plakatu i udaję się na plużę. Układam 
się na ciepłym piasku, a myśli zaczynają wi- 
rować: właśc'wie, wartoby raz w życiu zoba- 
czyć taką walkę. Ostatecznie przecież mcżna 
wyjść w środku. A zresztą, może nie będzie już 
biletów, może nie ma już miejsca w autobusie, 
może... Zrywam się i pędzę do biura podróży. 
Quelle bonheure! Właśnie jeszcze tylko jeden 
bilet i jedno miejsce w autobusie. Płacę 10% 
franków za vodróż i miejsce na trybunic, Sta- 
ło się! Teraz już muszę jechać! 

W lekkim zdenerwowaniu czekam d» nie- 
dzieli, aż w.eszcie przychodzi „,upragniony* 
dzień. Przychodzę na miejsce spotkania npa- 
kuję“ się də autobusu Jest całkiem nowoczes- 
my, z tych co to niewiadomo gdzie tył a gdzie 
przód, a wyż'ąda jak mieszaniec tramwaju z 
buldogiem. Moich „współdelikwentów* jest o. 
koło trzydziestu. Po kilku minutach obowiąz- 
kowego, etyk.etalnego milezenia rozwięzwyą się 
języki i okazuje się że każdy przeżywa ten sam 
dreszczyk ©» ja, za wyjątkiem jednego „bywal- 
ca“. Jest to gruby pan, spocony. ciągle wycie- 
rający chusteczką twarz świecącą od potu. Ten 
ironicznie ańmiecha się i w pogardliwym mil- 
czeniu przysiuchuje się „laickiej* rozmowie. 
Nie wtrąca s.ę do niej ani słówkiem, ou jest 
„ponad“ tą zczmową, : 

Nasz buli.g - autobus pokonuje bohatersko 
odległość 70 ciu kilku km, dziełącą nas od ce- 
łu w dwu i pół godzinach. Przybywamy na 
miejsce prze;naczenia na długo przed rczpo- 
częciem widowiska. Rozglądam się. Olb:zymi 
plac przed budynkiem jest pełen aut, ludzi i 


sprzedawców. Oferują tu rozmaite przedmioty: 
wachlarze papierowe, palone orzeszki, miztowe 
cukierki i... miękkie „oduszeczki. Przecież pu- 
bliczność d:nerwuje się podczas widowiska, 
skacze na zmiennych siedzeniach a to nieraz 
bywa przykre w skutkach. Dlatego każdy prze- 
widujący wicz już na pół godziny przed rozpo- 
częciem spektaklu zaopatruje się w l-no fran- 
kowa poduszeczkę. 

Wchodzimy do środka. Nasze miejsca są tuż 
naprzeciw stajni i na szczęście położone są w 
cieniu. Ze złośliwą przyjemnością obserwujemy 
naszych sąsiadów z przeciwka, jak w szalor.ym 
słońcu pozbywają się stupniowo części swo- 
jej garderosy, pozostając omalże nie w samych 


|słomkowyca kapeluszach. W pewnej chwili o- 


bok nas podnosi się sześciu trębaczy i fanfarą, 
która brzmi dość fałszywie (to pewno egzo- 
tyzm) zapowiada rozpoczęcie widowiska. Pra- 
wie „ównocześnie otwiera się wielka brame tuż 
obok stajni 4 oto przed oczyma widzów defi- 
lują bohaterowie dzisiejszego spektakłu. Są 
więc toreado:zy z trójkątnymi czapkami na 
głowach, są matadorzy i pikadorzy na koniach. 
Te ostatnie tu najsmutniejsi bohaterowie Cała 
ta pstra parada, po obejściu areny w okołc zni- 
ka, zostawiałąc jakieś dziwne uczucie podziwu 
i niepokoju. 

Ale oto główny bohater! To był numer je- 
den. Wyłatuje ze stajni jak opętany, chce całą 
swoją energię wyładować w tym swawolnym 
tańcu po a.cnie. Ba żeby mu pozostawiono 
swobodę, ai: z czterech stron zza wąskich drzwi 
czek, wybi:ya czterech bajecznie kolorowych 
ludzi z czerwonymi płachtami w rękach, : draż 
nią go, drażnią. To toreadorzy. Byk szaleje! 
Czerwony kolor zawsze doprowadza go do 
wściekłości, a cóż dopiero teraz, gdy zas.rzyk 
który jeszcze w stajni otrzymał, bardziej jesz- 
cze podburza jego krew. Pędzi więc jak szało- 
ny, z jednego krańca sreny w drugi — od jed- 
nego czerwonego koloru do drugiego, ale cóż, 
kiedy toreadorzy zręczniejsi są od niego. Umy- 
kają za drewiczki, w które on może tylko z 
wściekłościę uderzyć rogami. Jest teraz u szczy 
tu. Goniąc za czerwonymi płachtami nie zau- 
ważył, jak na arenę wprowadzono pikadora. 
Człowiek te: ubrany równie pstro jak inn: wy 
różnia się ty ko szerosim dżokejskim kapelu- 
szem W ręku ma olbrzymią pikę której ko- 
niec posmarowany jest trucizną (0 czym po- 


informował manie potem mój sąsiad) i sztywno 
siedzi na kon*u, przykrytym twardą derą. Ko- 
nia prowadzi dwóch stużących, ponieważ bied- 
ne zwierzę ma związane oczy. Niech nie wie że 
jd..e na śm«rć. a 

Toreadorzy usuwają się w bok i byk nagle 
czuje się wu'ny, sam. Ogląda się wokół. Cóż 
to, naprzeciw niego jakiś śmiałek na Łoniu 
patrzy mu wszywającu w oczy. Trzeba ukarać 
tego zarozumialca. Zwierzę rusza w jego stro- 
nę, nie bardzo wpiesząc się, obmyśla po dro- 
dze płan działania. Idzie z pochyloną głową, z 
rogami wymierzonymi wprost w przeciwnika, 
jest już koło niego. Wtem, ach szalony ból w 
grzbiecie. N „bił sie na pikę trzymaną przez czło 
wieka siedzącego na koniu. To boli i rozwście- 
cza! Mimo <otkliwego bólu i upływu krw: siły 
jeszcze nie opusciły byka. Wciaż z pochyloną 
głową szuka rogami przedmiotu swej niena- 
wiści. Trafił w jakieś ciało, grzebie się w nim 
rozdziera je na strzępy. To brzuch konia. Pika- 
dor wciąż pogłębia ranę na grzbiecie byka pod 
czas gdy te1 mści się na nieszczęsnym koniu. 
Wypruł mu całe wnętrzności, biedne zwierzę 
rży wierzga nogami i zrzuca z siebie człowie. 
ka z piką. Może, teraz byk pędzi na niego już 
jest obok, rozszarpie go niechybnie, jak to z 
koniem zrubi+, Ale nie. Pikador zrywa się i z 
pomocą służących zmyka z areny Byk powra- 
ca do swej nieszczęsnej ofiary, do biednegu ko» 
nia, który już ledwo dyszy. Z trudem udaje się 
toreadorom cdciągnąć go vd mieszczęsneg.o zwie 
rzęcia. Koń z wyprutymi wnętrznościami wal- 
czy ze śmiercią. Jakiś litościwy służący skraca 
mc męki ukiociem sztyletu. Jeszcze parę drga- 
wek przedśmiertnych į koń sztywnieje. Przy- 
krywają go derą. 

Dzieje się te wszystko na boku, podczas gdy 
toreadorzy z .ów harcują z bykiem. Jeden spo- 
śród nich staje naprzeciw byka w odległości 
jakichś 50 k1oków, trzymając w podniesionych 
rękach dwie laseczki zakończone ostrymi ha- 
czykami jak harpuny. Wchodzi to do cia ła- 
two, ale wyjsć z niego nie może. Byk zauwa- 
żył go, pędzi na niego i tamten biegnie mu na 
przeciw. Okropność, przecież byk nadzieje go 
na rogi! Ala oto toreador z niezwykłą zrzczno- 
ścią. w biegu wbija obie laseczki w grzbiei by- 
ka, ponad jego głową, jedną tuż obok drugiej, 
i~. już go nie ma. Dzieje się to trzy razy, 1 bie» 
dne szalona zwierzę, z sześcioma pałkami w. 
grzbiecie, z oibrzymią krwawiącą raną od pi- 
ki jest jak opętane. Żeby mu choć teraz się u- 
dało zanurzyc rogi w jednym z tych przetaźli- 
wych opraw:ów nie zostawiłby z niego naj- 
drobniejszego strzępka! Aha jest tam. Stoi wy- 
zywająco 4 tzerwoną płachtą vis-a-vis niego. 
Tym razem to matador. Podczas gdy celem to- 
readora jes? zmęczenie byka, on, matador, ba. 
wi się z mm. Kiedy rozjuszone zwierzę pędzi 
na niego, os nie ucieka. Stoi obiema stopami 
mocno na ziemi i gdy byk jest już tuż tuż, obok 


zwiska? — odparła niepewnie młoda kobieta 
isy języku francuskim. 

«= Brown, konsul Wielkiej Brytanii. 

=» Jestem sama w domu: ~—— zawołała mło- 
da kobieta — pan Fielmoore odszedł i nie wró 
ci przed wieczorem, 

-— Ależ proszę pni — napierał mr Brown 
~ mam mu powiedzieć ccś bardzo ważnego. 

= Niestely, nie mogę na to nic poradzić... 

w trakcie tego dialogu otworzyły się cicho 
drzwi z sąsiedniego pokoj. Na ich progu uka 
zał się jakiś młody mężczyzna w pyżamie. 

= Co to za hałas? — zapytał. 

= (zy mam przyjemneść mówić z panem 
Fiehnoorem? — rzekł Brown. 

= Tak, to ja. Czym mogę panu służyć? 

Konsul wymienił mu cel swej wizyty. 
„ Wysłuchawszy go do końca, zakochany mło 
dzieniec zawołał: 

=- Nigdy tego nie zrobie. Nigdy. 

I objąwszy piękną miss Wright dodał: 

<= Proszę powiedzieć niemu stryjowi, że 
może sobie zatrzymać swoje pieniądze. Jestem 
szczęśliwy i nie zrezygnuję z mej ukochanej 
gla marnych pieniędzy! 

Mr. Brown począł zaklinać młodego czło- 
wieka. by pamiętał o wieikim nazwisku i do- 


go lorda Nordfaxa i dodał w końcu, że mr Fiel | 
moore będzie mógł pojechać do Anglii w to ; fel do ręki. 


warzystwie swej przyjaciółki, 

Mówił tak przekonywująco, używał tak nie 
zawoduych argumentów i posługiwał się tak 
szlachetnym patosem, że iałada para dała się 
w końcu przekonać ze łzanii w oczach. 

—-Czy jest pan jednak pewny — pytała raz 
po raz Dolly — że lord Nordfax zgodzi się na 
nasze małżeństwo? 

— Nie mogę tego jeszcze stanowczo powie- 
dzieć — odparł mr Brown — ale zdaje mi się, 
że nie odmówi niczego swemu ukochanemu 
bratankowi. 

W kilka minut pozniej su marry począł w 
towarzystwie Browna zwiedzać największe 
sklepy w mieście. Konsu! zauważył dotkliwe 
braki w garderobie obojga młodych. Zaknpił 
więc dla obojga ubrania > suknie, zamówił też 
dwa miejsca w wagonie sypialnym pociągu 
wieczornego, a wróciwszy do hotelu, wyrów- 
uał cały rachunek. 

— Ach, jak będziemy szczęliwi — westchnę 
ła Dolly. 

Wieczorem para kochanków w nowej już 
garderobie z eleganckimi walizkami wsiadła 
do zarezerwowanego dla niej przedziału. Na 


stojnymi rodzie, który by! bliski wygaśnięcia, | kilka chwil przed odjazdem pociągu Mr 
odmalował wymownie wielkoduszność stare- | Brown przystąpił do okna wagonu i wcisnął 


dyskretnie Harry'emu grubo naładowany porb 


— Prosę to wziąć. To pieniądze, które przy, 
słał dła pana stryjaszek. 

Po krótkim wahaniu Harry przyjął portfel. 

Pociąg opuścił dworzec. Stojący na peronie 
Mr Brown przez dłuższą ieszcze chwilę wymae 
chiwał swym kapeluszem szczęśliwy, że tak 
szybko wywiązał się ze swego zadania, Jego 
wóz stał przed dworcem kolejowym. Kazał 
się zawieść do domu. 

Nagle wpadło mu na rayśl, że powinien do 
nieść lordowi Nordfaxowi o pomyślnym załat 
wieniu całej sprawy. Zralazłszy się u siebie, 
zamówił rozmowę telefoniczną z Londynem, 
a potem rozparł się w folelu i zadowolony za 
siebie zapalił cygaro. 

Niehawem zadzwonił telefon. : 

— Hallo, czy, lord Nordfaxr? — zA tàl kom 
sul. 

— Lorda tu nie ma — brzmiała odpowiedź. 

— Kiedy wróci do domu? Co? Czy pan zwa 
riował? — mr Brown zbładł jak Ściana, 

— (o? Co pan mówi? Wróci dopiero za 2 
miesiące? A gdzie jest teraz! 

= Lord Nordfax jest od sześciu iniesięcy w 
Indiach. A 

Mr Brown opadł z głuchym jękiem na naje 
bliżej stojące krzesło. 
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niego, przesuwa rękę z płachtą w bok, a byk 
sądząc, że w*aśnie za tą płachtą ukrywa się ten 
znienawidzony wróg, pędzi na płachtę, ociera 
się o matadora, ale tamten się nie rusza. Patrz- 
cie, teraz ukiękł, najpierw na jedno kolan» po- 
tem na oba, Ń tak zręcznie wywija matą że 
byk wciąż p: zebiega tuż obok niego nie mogąc 
w niego samego ugodzić, I oto byk zaczyna się 
cofać Nie spuszcza oka ze swego dręczyciela, 
o nieba, byk boi się matadora! Ten podchodzi 
swobodnie do niego, głaszcze go po głowie mię- 
dzy rogami. odwraca s.ę od niego tyłem, wciąż 
z czerwoną płachtą w ręku, kłania się publicz- 
ności, zbiera oklaski, a byk wciąż stoi, jak za- 
hypnotyzowany. 

Teraz następuje epi.og. Matador ma zabić 
byka. Podchodzi do publiczności, zdejmuje 
czapkę z głowy i rzuca ją wybranej swojego 
serca. W jej to imieniu będźgewalczył z by- 
kiem W ręku trzyma schowaną pod matą dłu- 
gą szpadę. Jeszcze kilka harców z bykiem, aż 
uzyskawszy właściwy moment, podchodzi cał- 
kiem blisko i wbija mu w grzbiet szpadę, aż po 
samą rękujest. Okropność. Nie wolno, żeby mi- 
limetr ostrza był widoczny. Tego zwykle byk 
już nie wyt-zymuje i pada, ale ten ma jskieś 
niepojęte sity. Jeszcze rzuca się i miota, jeszcze 
wciąż pewnie stoi na wszystkich czterech no- 
gach. Matado: bierze drugą szpadę i doskonale 
obliczonym «uchem zda się, że tylko dotyka 
czoła zwierzęcia. Trafił w skroń. W jednej se- 
kundzie byk się przewrócił. Już nie żył. 

Zrywa się burza oklasków, lecą na arenę wa- 
chłarze, poduszki, kapelusze, co kto ma pod rę- 
ką Krzyki, wiwaty. Wjeżdżają dwa konie, przy 


— a fo pan zna? 


Ca c'est Paris! 
Grupa turystów 


amerykańskich zwiedza 
Montmartre. Oprowadzający ich przewodnik 
mówi tak szybko, że jego objaśnienia stają 
się zupełnie niezrozumiałe. 

Jakiś przechodzień zwraca mu na to uwa 
gę. 

A To nie ma żadnego znaczenia — odpowia 
da przewodnik, — Oni i tak nie znają francu 
skiego! 


wiązuje się do nich ciało byka i dla ,uczczęjnt Uśmiech Temidy 


matadora, wlecze się je naokoło areny, Potem | 


ucinają bykowi uszy i te otrzymuje matador. 
To wielkie „odznaczenie!“ Wywłekają byka i 
martwego konia, i zasypują ślady krwi na are- 
nie. 

Pierwsza runda skończona. 


Służący przygotowują arenę do następnej run 
dy jest ich bowiem aż sześć, ale ja już mam 
absolutnie dość tej zabawy. Dostałam bólu gło- 
wy. nie dobrze mi po tej ohydzie. Aparat foto- 
graficzny, który trzymam w rękach tak drży, 
że już z góry jestem pewna, żę wszystkie zdję- 
cia są poru+zone. Bo też trudno zachować zim- 
ną krew przaz cały ciąg tej obrzydliwej masa- 
kry. Odwracam się od areny i obserwuję pub- 
liczność. D1+ tego samego warto było tu przyjść 

Przede mną siedzi cała rodzina, matka oj- 
ciec syn i córka. Matka niewiasta w wieku bal 
zakowskim, «ażywna jejmość, wyciągnęła przed 
siebie dałeko nogi i... daję słowo, chrapie! Gło- 
gno miarowo chrr...pi... chrr...pi.. Nie mogę 
uwierzyć. Owak niej córeczka lat może osiem- 
nastu, widać nie wdała się w mamusię. Nie po- 
trafi nad tatg rzeczą jak znęcanie się nad zwie 
rzętami przejsć do porządku. Wyraźnie widzę, 
że się źle czuje. Matuchna we śnie wsparła się 
o nią, więc U.) się ruszyć, ale niebawem zerwie 
się i zacznie się przedzierać przez całe zastępy 
nóg, kolan, butów, byle prędzej stąd, byie jak 
najdalej od tej ohydy. Reszta rodziny nawet 
nie zauważyła jej ode,ścia. Ojciec zdjął mary- 
narkę, podwinął rękawy koszuli i coraz to prze 
ciera chusteczką potem zroszone czoło. Up a: jest 
straszliwy i do tego nasz ojczulek jeszcze się 
denerwuje. k'cdjudza byka. krzyczy na maiado- 
ra, wygwizdzdie go, okiaskuje, zależnie od oko- 
liczności. Szecze na swym kamiennym siedze- 
niu, wstaje znowu siada, co wyraźnie dener- 
wuje jego mł-.dego syna. Ten znów jest uosobie 
niem zimnej krwi. To znawca! Wie co w danej 
chwili powirien był zobić pikador jak mia: się 
zachować koń, gani nieforiunne ustawienie się 
toreadorów, chwali prawidiowy ruch maiado 
18. 

Patrzę w drugą stronę, za siebie wszędzie ci 
sami Bapiący z gorąca denerwujący się, gwiż- 
dżący i apiaudujący ludzie. Mało kobiet bierze 
wespół z m;.ami taki czynny udział w wido- 
wisku. Wciąż widać którą» wstającą i z trudem 
torującą sobie drogę ku wyjściu. I ja maw już 
tego dość. «1zecia runda zbliża się ku końcowi. 
Matador już celuje szpadą w grzbiet byka, u- 
uderza z całą siłą i trafia w kręgosłup. Szpa- 
da rozpryskuje się we dwoje. Jak najprędzej 
uciec stąd już nigdy, nigdy więcej nie być 
na podobnym w:dowiskuł 


OLGA BERTRAMÓWNA. 


Sędzia P... jest niezwykłym pedantem. — 
Przed paroma dniami przesłuchiwał świadka 
w sprawie o zabójstwo. 

— Był to tak straszny widok — powiedział 
w pewnym momencie świadek — że włosy 
stanęły mi na głowie!... 

— Zwracam świadkowi uwagę — odewał 
się rzeczowo sędzia — że zeznaje pod przysię 
gą! 


I myśmy byli młodz, 

Aktor W... zostawia swe nowe, lilipucie au- 
to, na parkingu w pobliżu hotelu Europejskie 
go i wchodzi do kawiarni. 

Po powrocie spostrzega pod wozem wielką 
kałużę — najwidoczniej rezultat defektu chło 
dnicy. 

— Bodaj to diabli! — mruczy gniewnie. 

— Niech się pan nie denerwuje — odzywa 
się kierowca stojącej obk potężnej limuzyny 
— przecież to jeszcze takie małe! 


Wykorzystanie okazji 

Pewien czrowiek wyratuwał młodego chłop 
ca z rzeki, kupił mu nowy kapelusz, ubranie, 
hieliznę i odprowadził do matki, Matka bar- 
dzo rau podziękowała mówiąc: 

— Po tym, gdy pan tyl: zrobił dla mego sy- 
na, niech pan przyjmie do wiadomości. że on 
nie ma także ojca. 


W Szkocji 


Do apteki w Edynburgu wpada Szkot. 
— (o pan zrobił? — woła do aptekarza — 
zamiast chininy dał pan mojej teściowej stry- 
chniny.... 
— Święty Boże! — woła aptekarz — a więc 
pan musi dopłacić złotówkę... 


Literatura 

Wyjątek z powieści: 

„Elżbieta przyszła na świat wśród mrocz- 
nych uliczek przedmieścia Londynu, podczas 
gdy jej lekkomyślna matka wesoło bawiła 
się w Paryżu“. 


Wieś i miasto 

Rzecz dzieje się na szosie myślenickiej: 

— (o? — oburza się automobilista. — Pięć 
złotych chcecie, gospodarzu 2a tego przejecha 
nego kurczaka, 

— Ano, już niech tam będzie —- odpowiada 
kmiotek — policzę panu siedem pięćdziesiąt 
za dwal... 


"9 bilatka 


Obchodząca obecnie 40 lecie swego panowa 
nia królowa Wilhelmina wywiera wielki 


Radio na dziś 


Poniedziałek, 12 września. 


KRAKÓW; 15.10 Lokalne wiadomości go- 
spodarcze; (giełda zbożowa); 15.15 „Bogactwo po- 
śmiertne Tut-tankh-amena* — pogadanka dla dzieci 
starszych, wygł. Jan Zatora; 15.30 „Czy wiecie, 
że.“ w opr. dr. Jana Reguły; 15.45 Z Warszzwy: 
wiadomości gospodarcze; 16 Koncert rozrywkowy 
w wyk. orkiestry jazzowej Rozgłośni lwowskiej 
pod dyt. T. Seredyńskiego, duetu refrenistów (A. 
Brydak i Zbigniew Wyskieł), Love Short — pio- 
senki lekkie i duetu gitar hawajskich „Tahiti“ — 
Transmisja z pawilonu radiowego na Targach 
Wschodnich we Lwowie; 16.45 „Konstanza, Pirens, 
Stambuł — pogadanka; 17 „To i owo*; 17.10 Z Ka- 
towic: Audycja wymienna. Trio rozgł. katowickiej; 
17.50 Program na dzień następny; 17.55 Wiadomo- 
ści bieżące; 18 Pogadanka sportowa; 18.10 Pieśni 
w wykonaniu J. Trzaski. Przy fortepianie Tecdor 
Ryder; 18.30 Audycja strzeiecka; 19 Tr. „Dni 
mickiewiczowskich* w Nowogródku; 19.20 Poga- 
danka aktualna; 19.30 „Z przeszłości“ — koncert 
rozrywkowy. Wyk.: Chór męski „Echo“ pod dyr. 
K. Majerana i orkiestra salonowa pod dyr. J. Le- 
szczyńskiego, w przerwie: „Podwójny człowiek” 
— wg. noweli Bolesława Prusa. Radiofonizacja Z. 
Hierowskiego, w wykonaniu zespołu „Śląskiej Po- 
zytywki; 20.45 Dziennik wieczorny i pogadanka 
aktualna; 21 Knliusz Kędziora: „Pani Kaletowa" 
(odcinek prozy), czyta autor; 21.10 Chór Dana w 
swoim repertuarze; 21.50 Z Warszawy: wiadomo» 
ści sportowe; 22 Lokalne wiadomości sportowe; 
22.05 Muzyka z płyt; 23 Ostatnie wiadomości dzien- 
nika wieczornego i komunikat meteorologiczny. 


STACJE ZAGRANICZNE 
JEROZOLIMA (449.1) 

16.30 Sygnał czasu, komunikaty; 17.15 Program 
arabski; 19 PROGRAM HEBRAJSKI: Pogadanka 
$olnicza; 19.15 Koncert poświęcony pamięci kom- 
pozytora Idelsona w wyk. Efraima Goldsteina 
(skrzypce) przy akomp. Arie Sachsa. W progra- 
mie: dwie pieśni z opery „Jefte“ oraz pieśni ludo- 
we; 19.40 Pogadanka z życia zwierząt; 20 Sygnał 
czasu, komunikat meteorologiczny, dziennik wie- 
czorny; 20.15 Program angielski: komunikaty; 20.80 
Przegląd polityki międzynarodowej (G. Lichtheim); 
20.45 Koncert wieczorny. W programie Rymskij- 
Korsakow, Szaliapin, dwie arie z opery „Borya 
Godunow* (płyty); 21.15 Pieśni dla dzieci (Mo- 
zart, Schubert, Brahms, Dworak i inni); 21.80 Ko- 
niec programu. 

* 
18 BELGRAD: Koncert chóru; LONDYN REG.: 
Koncert orkiestrowy; LYON: Koncert ork.; — 
RADIO PARIS: Recital fortepianowy; 18.25 
DROITWICH: Koncert solistów; 18.30 SOFIA: 
Piosenki; 18.40 BUDAPESZT: Sonaty na skrzyp- 
ce i fortepian; TULUZA: Melodie filmowe; 13.45 
PARIS PTT.: Recital wiolonczełiowy; 18.50 RA- 
DIO ROMANIA: Recitat śpiewaczy. 
DROITWICH: Melodie ulicy londyńskiej; FLO- 
RENCJA: Muzyka i piosenki; 19.25 BUDAPESZT 
Koncert symfoniczny; 19.30 MEDIOLAN: Mu- 
zyka rozrywkowa; RADIO ROMANIA: Koncert 
wieczorny; RZYM: Myzyka rozrywkowa; 19.35 
OSLO: Muzyka lekka; 19.45 SOFIA: Koncert 
symfoniczny; TULUZA: Muzyka organowa; — 
19.58 HILVERSUM: Koncert ork. 
20 BELGRAD: Transmisja z Opery; LONDYN 
Melodie taneczne; 20.15 DROITWICH: 
Koncert Wagnerowski z Queen's Halln; KO- 
PENHAGA: Melodie operetkowe; 20.25 OSLO: 
Koncert ork. symfonicznej 20.30 LILLE: Kon- 
cert symfoniczny, dyr. Rosenthal; POSTE PA. 
RISIEN: Muzyka lekka; RADIO PARIS: „Oxfe- 
usz“ — opera Glucka; 20,45 SOTTENS: Muzyicą 
dwufortepianowa. 
LONDYN REG.: Melodie filmowe i kabaretowe; 
POSTE PARISIEN: Muzyka lekka; 21.10 BUDA-, 
PESZT Muzyka cygańska; 21.25 KOPENHAGA: 
Koncert dawnej muzyki w wyk. orkiestry i so- 
listów; 21.30 TULUZA: Melodie argentyńskie; 
21.45 RADIO ROMANIA: Koncert nocny; 21.55 
FLORENCJA: Muzyka lekka, 
SOFIA: Muzyka taneczna; 22.15 LAHTI: Mu- 
zyka lekka; 22.15 OSLO: Koncert rozrywkowy; 
22.20 DROITWICH: Utwory Schuberta w wyk. 
orkiestry; 20.80 FLORENCJA: Muzyka taneczna R 
KOPENHAGA: Muzyka kameralna; LONDYN 
REG.: Muzyka taneczna; 22.40 RZYM; Muzyka 
taneczna. 
FLORENCJA: Muzyka taneczna; 23.10 BUDA- 
PESZT: Muzyka taneczna; DROITWICH: Mu- 
zyka taneczna: e” -— 


19 
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22 


23 


mocy sżerokich prerogatyw konstytucyjnych 
ale i dzięki swemu osobistemu autorytetowi. 
_— Jedynym królem w Europie — powie 
dział niedawno premier Colijn — jest królo 
wa Wilhelmina! 


„NOWY DZIENNIK” WYDANIE WIECZORNE poniedziałek 12. września 1938 r. 


KRAKÓW DO POŁUDNIA. 


Tragiczny finał miłości na „torze 
śmierci" w Bronowicach 


Samobójstwo muzyka i jego: przyjaciółki. — Śmierć pod kołami 


Tor kolejowy w Bronowicach pod: 


Krakowem zyskał sobie smutne mia 
ho „toru śmierci“. W tym to miejscu, 
rozgrywa Się Co jakiś czas tragiczny 
finał ludzkich cierpień i namiętności 
Tutaj znajduje się zwłoki samobój- 
ców, którzy pod kołami przejeżdża- 
jącego pociągu szukają ucieczki 
przed życiem. 

W tym to miejscu rozegrał się dziś 
tragiczny final dramatu miłosnego. 


Było to około godz. 6 rano, niedaleko | 


znajdującego się tam fortu. 


Przejeżdżał właśnie pociąg osobo- | Medycyny Sądowej. 


pociągu 
wy nr. 32, jadący z Krakowa w kie-| 
runku Mydlnik. W chwili, gdy pociąg 
wyłonił się z za zakrętu, wybiegła 
nagle na tor para ludzi, którzy rzu- 
cili się pod koła pociągu. 

O zatrzymaniu pociągu i uratowa- 
niu samobójców nie mogło już być 
mowy. PonieŚli oni smierć pod koła- 
mi, które zmasakrowały ich doszczę 
tnie. Po zatrzymaniu pociągu wydo- 
byto zwłoki samobójców, które póź- 
niej, na zarządzenie władz prokura- 
torskich, przewieziono do kate 


Niebawem zostało ustalone, że sa- 
mobójstwo pepełnili 23-letni Adam 
Edward Gnojek, muzyk, zamieszkały, 
przy ul. Kazimerza Wielkiego 15 i 18- 
letnia Kazimiera Komenda. 

Oboje znali się od dłuższego czasu 
i kochali się gorąco. Na drodze do 
szczęścia stanęły im jednak nieprze- 
zwyciężone przeszkody, wobec czego 
postanowili pozbawić się Życia i za: 
miar swój zrealizowali. 

Wypadek ten odbił się głośnym e: 
chem w okolicy i wywołał przygnę: 


biajace wrażenie. 


inspekcja na budowie drogi zakopiańskiel 


Przeprowadzona przez p. o. okręgowego 
mapektora pracy inż. Królikiewicza oraz 
insp. pracy 43 obwodu p. Gana inspekcja 

budowie drogi zakopiańskiej trwała 


wy Targ i Nowy Targ — Zakopane. W toku 
inspekcji zbadano warunki bezpieczeństwa i 


higieny zarówno na samych robotach jak i 
w barakach sezonowców. 
W związku z tym oczekiwać należy w naj- 


Robotnik spadł z rusztowania 
na ul. Pijarskiej 

Tragiczny wypadek zdarzył się dziś około 
godz. 9.30 przed południem na ul. Pijarskiej 2. 
Spadł tam z rusztowania zatrudniony przy bu- 


bliższych dniach wydania odpowiednich za: , dowie 20-letni Józef Tomczyk, robotnik, za- 
dwa dni i objęła odcinki: Chabówka — No- | rządzeń, mających podnieść stan bezpieczeń- | mieszkały w Prądniku Czerwonym.  Doznał 


stwa i higieny pracy. 


on ogólnych kontuzji i został przez karetkę Po- 
golowia Ratunkowego przewieziony do szp- 


Powłęka balonu stratosferycznego nie została ooroztars przebił nożem szofera 
jeszcze przewieziona do Zakopanego 


Informacje, jakie ukazały się w prasie o 
transporcie powłoki balonu „Gwiazda Pol- 
ski” specjalnym pociągiem z Legionowa do 
Zakopanego, są niezgodne z prawdą. 

W dniu dzisiejszym odbędzie się dopiero 
próba szczelności gondoli hydroplanowej, a 
dopiero po jej pozytywnym wyniku może się 
odbyć transport gondoli do Doliny Chcho- 
łowskiej. Ustalono następującą kolejność 
przewozu poszczególnych części balonu: Po 
przewiezieniu gondoli, jej pomalowaniu w 


Chochołowie, dostarczone zostaną na miej- 
sce przyrządy naukowe i nawigacyjne i 
wmontowane w gondolę. Z kolei przywiezio- 
ne zostaną z Moście butle z wodorem sprę- 
żonym do 150 atmosfer. Jako ostatnia do- 
piero sprowadzona zostanie najczulszą część 
balonu, jego powłoka. Z chwilą przetrans- 
portowania wszystkich części stratostatu do 
Doliny Chochołowskiej AT zostanie t. 
zw. „pogotowie pogody”, 


Kto okradł zarząd budowy iermentowni 
Monopolu Tytoniowego w Czyżynach? 


W pierwszych dniach lipca br. głośną była | zł. 95 gr. przeznaczona na wypłaty robotni- 


sprawa zagadkowej krauzieży większej su- 
my pieniężnej z mieszkania Władysława Ki: 
siela, buchaltera warszawskiego przedsię- 
biorstwa budowlanego: „Inż. Czesław Pod- 
lewski, Wacław Słobodzinski i Ska”, prowa- 
dzącego budowę fermentowni zakładu upra- 
wy Państw. Monopolu Tytoniowego w Czy- 
żynach pod Krakowem. Wówczas to, w nocy 
na 10 lipca nieznani sprawcy dostali się do 
mieszkania buchaltera i skradli żelazną ka- 


ków budowlanych. 

Pod zarzutem dokonania tej kradzieży a- 
resztowano trzech mieszkańców Mogiły: Sta 
nisława Chojnackiego oraz braci Kazimierza 
i Jana Stelmachowskich. Na podstawie do- 


W restauracji Habera przy ul. Siennej doszło 
do bójki między pijanymi gośćmi, podczas 
której szofer Walerian Sołtyk (ul. Tarnowskie- 
go 10) przebity został trzykrotnie nożem w 
plecy przez pewnego dorozkarza. Ciężko ran- 
nemu udzielił pomocy lekarz Pogotowia, po 
czym przewiózł Sołtyka do szpitala św. Łazarza. 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Poniedziałek, godz. 8 wiecz.: „Pociąg do We- 
necji* 
REPERTUAR KINOTEATROW 
ADRIA: „Dunia, córka poczmistrza* (Harry 
Baur) 
APOLLO: „Marco Poio“ (Gary Cooper) 
ATLANTIC: „Kurier carski“ (Adolf Wonhl- 
bruck) i „Niewinnie się zaczęło* (Loretta 
Young Tyrone Power). 
LOPP: „Wielka grzesznica* (z Polą Negri). 
PRUMIEŃ: „Znachor* (K. Junosza-Stępowski). 
STELLA: „Łódź śmierci“. 
ŚWIT: „Wielki dzień“ (Barbara Stanwyck, 
Preston Foster) 
SZTUKA: „Pensjonat Mimoza“ (Francoise Ro» 
say) 


chodzeń, trwających kilka tygodni, władze | UCIECHA: „Druga Młodość“ (Maria Gorczyń- 


śledcze ustaliły szereg ciekawych okoliczno- 
ści z życia aresztowanych, które stały się 
podstawą aktu oskarżenia, doręczonego już 
sprawcom, przebywającym we więzieniu kra 
kowskim. Rozprawa odbędzie się w najbliż- 


setkę, w której znajdowała się kwota 11.771 | szym czasie, 


M EG W EE O A, 
p w w S EE 


Mistrzostwa tenisowe Ameryki 

W Forest Hill na mistrzostwoch tenisowych 
Ameryki osiągnięto wczoraj następujące cie- 
kawsze wyniki: Kukuliavic (Jugosł.) —— Sur- 
face (Ameryka) 6:1 6:3, 6:1, Peytal (Francja — 
Fishbach (Amer.) 6:2, 6:4, 6:3. Riggs (Amer.) 
== Shayes (Anglia) 6:3, 6:8, 4:6, 1:6, 6:4. 
Puncec (Jugosł.) — Weston (Australia) 6:0, 
6:2, 6:2. Bromwich (Austr.) — Shields (Amer.) 
1:6, 10:12, 10:8, 6:2, 6:2. Mako (Amer.) — 
Kovacs 6:0, 6:2, 8:6. . 


Nowy rekord światowy w skoku 
w zwyż 

Lekkoatietki niemieckie odbyły ostatnią pró- 
bę przed mistrzostwami Europy: zawody wy- 
kazały dobrą formę zawodniczek. W skoku w 
zwyż Dora Ratjen ustaliła nawet rekord świa- 
towy wynikiem 1,67, lepszym o centymetr od 
jej własnego rekordu światowego. 


po oi 


ska i K. Junosza Stępov ski. 
WANDA: „Złotowłosa“ (Jeannetta Mac Do» 
nald i Nelson Eddy) 


Tragedia nielegalnych 
emigrantów 

Żywiec, 12. 9. (R) Przed Sądem Okręgo* 
wym z Wadowic na sesji wyjazdowej w Żyw- 
cu stanęli onegdaj dwaj Żydzi z Sosnowca, 
Aron Dymand i Mojżesz Samuel, oskarżeni 
o nielegalne przekroczenie granicy polsko- 
czechosłowackiej pod Zwardoniem. Oskar- 
żeni podali na swą obronę, że chcieli za wszeł 
ką cenę dostać się do Palestyny przez Cze- 
chosłowację, a nie mając innej drogi usiło- 
wali przekroczyć zieloną granicę. Sąd skazał 
obydwóch po dwa i pół miesiąca aresztu, 
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Terminarz XI Igrzysk Olimpijski 
został już ustalony 


W sobotę obradowat w Helsingforsie komi- 
tet XII Igrzysk Olimpijskich 1940 r. Na posie- 
dzeniu uchwalono terminarz 
zawodów olimpijskich, który przedstawia się 
jak następuje: 

Sobota 20 lipca uroczyste otwarcie Igrzysk 

od 21 — 27 lipca zawody lekkoatletyczne 

od 26 lipca do 3 sierpnia pływanie 


od 21 do 24 lipca waiki grecko-rzymskie 
od 27 do 29 lipca walki w stylu wolno-ame- 


poszczególnych | rykańskim 


od 25 do 26 lipca podnoszenie ciężarów 

od 30 lipca do 4 sierpnia boks 

od 29 lipca do 1 sierpnia gimnastyka 

od 21 do 25 lipca pięciobój nowoczesny 


od 25 — 28 i 30 lipca kolarstwo 

od 29 lipca do 5 sierpnia hippika 

od 21 lipca do 3 sierpnia piłka nożna 
od 24 do 27 lipca strzelanie 

od 30 lipca do 2 sierpnia wioślarstwo 
23 — 26 i 29 — 30 lipca żeglarstwo 
25 i 27 lipca regaty kajakowe. 


SKOMPLIKOWAŁA SIĘ SYTUACJA 
W ROZGRYWKACH O WEJŚCIE DO LIGI OKR. 


W Krakowie rozegrano wczoraj mecz o wej- 
ście do Ligi Okręgowej między dwoma zespo- 
łami miejscowymi K. S. Dąbskim a Kaklem, 
który zakończy się niezbyt przekonywują- 
cym zwycięstwem pierwszych w stosunku 2:1 
(2:0). Pokonani przewyższali zwycięzców w li- 
mii ataku, gdzie wyróżnili się zdobywca bramki 
Mycoń, Jurek i Boligłowa, mieli poza tym du- 
żą przewagę w polu, zwłaszcza po przerwie. 

W drugim meczu, rozegranym w Nowyra Są- 
czu, Mościce przegrały z Sandecją 0:2, osłabia- 
jąc znacznie swe szanse na wejście dv Ligi 
Okręgowej. Duża stawka tego spotkania wywo- 
łała olbrzymie zainteresowanie publicz.ości, 
która mimo niepogody zjawiła się na stadionie 
w rekordowej liczbie 3.000 osób 

* * * 

W klasie A Legia rozgromiła coraz słabiej 

grający Wawel 7:1 (1:0), którego bez naj- 


mniejszej ambicji grający obrońcy i brarekarz 
prześcigałi się w ułatw aniu przeciwnikowi zdo 
bywania punktów Rakowiczanka pokvnała 
Spartę, po zaciętej walce, w stosunku 1:3 (0:0), 
przyczem wyróżnili się obaj bramkarze. Siła, 
pokonawszy niedawno Nadwiślan. odniosła zno 
wu zwycięstwo nad Bronowianka, bijąc js 2:1 
(1:0). Strzelcam». bramek dla zwycięzców byli 
Rosenblum i Goldstein. Łobzowianka zwycię- 
żyła K. S. Bocheński w stosunku 2:0 (2:0), prze 
wyższając gości zwłaszcza w linii ataku. Unia 
wygrała ze Skawiną 2:0. Prądniczanka poko- 
nała po ambitnej grze Czarnych 2:1. 

W grupie rezerw Cracovia II. pokonała Ol- 
szę II. 2:1 (1:1), Makkabi II. zwyciężyła Koro- 
nę II. 5:2 (1:0) i wreszcie Wisła II. rozprawi- 
ła się z Grzegórzeckim II. 4:1 (1:0), przyczem 
bramki zdobyli dla niej (Rupa (3) i Wandas 
(1.). i 


SLAVIA (Praga) ZWYCIĘŻA FERENCVAROS 2:0 


i zdobywa puchar 


"W. niedzielę po południu na stadionie bu- 
dapeszteńskim w obecności 40 tysięcznej licz- 
by widzów rozegrał się finał rozgrywek pił- 
karskich o puchar środkowej Europy pomię- 
dzy miejscową Ferencvaros a praską Slavią. 
Punktualnie o g. 4-tej sędzia, Anglik Jevve daje 
znak do rozpoczęcia meczu. Pierwsza połowa 
upływa bezbramkowo. Obie drużyny czynią 
rozpaczliwe wysiłki, celem zdobycia bramki, 
jednak bezskutecznie. Węgrzy są stroną silniej 
atakującą, natomiast Czesi grają spokojnie, ale 
bardziej celowo. Węgrzy uzyskują sześć kor- 
nerów, wobec siedmiu uzyskanych przez Sla- 
wię. Obie strony pokazały grę stojącą na nie- 
zwykle wysokim poziomie, przy czym obaj 
bramkarze ratowali często w ostatniej chwili. 

Dopiero w drugiej połowie Sławia, która za- 
czyna ostro atakować, uzyskuje w 13 mirucie 
pierwszą bramkę ze strzału Vyplatila, który 
„otrzymał piłkę od Bicana i skierował ją z od- 
ległości 14 m. do bramki. — Przez następne 
20 minut Czesi mają przewagę, poczem docho- 
dzą do głosu Węgrzy. Zarówno jednak ataki 
Tischa, jak i Toldiego rozbijają się o znako- 
mitą obronę czeskiego bramkarza. Węgrzy 
zdobywają dwa kornery, ale atak ich jest mięk- 
ki pod bramką przeciwnika, a gra obrońców, a 
«w szczególności bramkarza czeskiego, para- 
liżuje wszystkie niebezpieczne zagrania Wę- 
grów. 

W 27 minucie prawoskrzydłowy Simaszek 
otrzymuje piłkę i głową strzela drugą bramkę. 


Europy Środkowej 


Węgrzy atakują w dalszym ciągu, jednak bez 
skutecznie. Bramkarz czeski broni w sytua- 
cjach wprost beznadziejnych. Na kilka minut 
przed końcem Slavia cofa się pod bramkę i mu- 
ruje się wobec zaciekłych ataków Węgrów. 
Jeszcze w ostatniej minucie gry Węgrzy zdoby- 
wają kornera, jednak bez rezultatu. Stosunek 
kornerów wynosi 14:4 na korzyść Węgrów. 

Zwycięstwo Czecliów było zupełnie zasłużo- 
ne. Mieli oni przewagę tak techniczną, jak i 
taktyczną i górowali niemal przez cały czas 
meczu. Już od początku gry można było zau- 
ważyć, że drużyna węgierska jest zdenerwowa- 
na, podczas gdy Czesi zachowywali zupełny 
spokój. Najlepszymi z drużyny Słavji byt środ 
kowy napastnik Nosier i bramkarz Koksay, 
którzy poza tym. byli najlepszymi na boisku. 
W obronie najlepszą formę wykazał Taussik, 
zaś w ataku piękną grę zademonstrował Bi- 
can. W drużynie węgierskiej wyróniłi się w a- 
taku Tantos i Lazar, który zwłaszcza w pierw- 
szej połowie zaprezentował dobrą formę. Obaj 
osłabili jednak w drugiej części. Staby był Sa- 
rossi, który grał poniżej swej zwyczajnej for- 
my. Sędzia Jevel, Anglik, prowadził zawody od 
początku do końca starannie i bezbłędnie. 


—vQv0— 
Polonia chce grać u siebie ale bez pu- 
bliczności sika 


Kierownictwo sekcji piłkarskiej Polonii: po- 
stanowiło, mimo zamknięcia boiska przez Li- 


gę, rozegrać mecz ligowy z Warszawianką 2. 
października na własnym boisku, ale bez pu- 
bliczności. 

Nie wiadomo jak Liga ustosunkuje się do te- 
go projektu. d 


Walasiewiczówna na zawodach pro» 
pagandowych w Gdansku 

W Gdańsku odbyły się w niedzielę propa- 
gandowe zawody lekkoatletyczne, zorganizo- 
wane przez Polską Radę Sportową. 

Na zawodach startowała, entuzjastycznie po- 
witana przez publiczność, Walasiewiczówna. 
Startowała ona w trzech konkurencjach, zaj- 
mując trzy pierwsze miejsca i zdobywając pu- 
char, ufundowany przez Komisarza General- 
nego R. P. w Gdańsku, min. Chodackiego. 
Uzyskała ona na 100 metrów czas 12,2, w skoku 
w dal 5.96, a w rzucie dyskiem 3 mtr. j 

Z pozostałych wyników na wysWżnienie za- 
sługuje wynik Winieckiego z Gedanii. Na 300 
mtr. uzyskał on czas 9.27, bijąc rekord gdań- 
ski o 7:5 sek. 


Warszawscy bokserzy w Kopenhadze 
Reprezentacja bokserska Warszawy przybyła 
wczoraj do Kopenhagi. 
Podróż przeszła spokojnie i bez większych 
przygód. Wszyscy zawodnicy czują się dobrze. 
Jak ustalono Warszawa rozegra dwa mecze 
w Kopenhadze w dniach 14 i 16 bm., a trzeci 
mecz w Aarhus dnia 18 bm. 


Nowy rekord Polski w rzucie oszcze. 
pem 

W niedzielę na stadionie Polonii w Warsza- 
wie odbyły się zawody lekkoatletyczne o cha- 
rakterze propagandowym przy udziale kilku 
czołowych zawodników polskich, uczestniczek 
obozu pań przed mistrzostwami Europy oraz 
kilku niestowarzyszonych. Í 

W specjalnej próbie Gburczyk z Warsza- 
wianki ustanowił nowy rekord Polski w rzue 
cie. oszczepem oburącz, uzyskując łącznie wy- 
nik 112,97 mtr. prawą ręką 62.59 mtr., lewą — 
50.38 mtr.) dotychczasowy rekord Polski nale- 
żał do Lokajskiego i wynosił 104,87 mtr. Wy- 
nik Gburczyka jest więc znacznie lepszy. 

Nie wiadomo czy nowy rekord zostanie uzna- 
ny, gdyż na stadionie nie było metalowej ta- 
śmy do mierzenia odległości. 


Kepel wycofał się z zawodów o pu- 
char Paryża | 

W Paryżu odbyły się w niedzielę zawody 
wioślarskie o puchar Paryża. Startujący na 
tych zawodach Polak Kepel wycofał się. Nie 
ukończył wyścigu również mistrz Francji Ba- 
ros. Puchar Paryża zdobył Jacquet. 
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